Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
» wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulicą Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hansmanna l. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88, 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY. 


Przedpłata na »Gazetę Lwowską« 
wynosi za drugie półrocze (od 1 lipca 
da 5! grudnia) w miejscu 12 K., pe- 
cztą 16 K, ćwierćrocznie (ad 1 lipca 
do końca września) w miejscu 6 K., 
pocztą 8 K; miesięcznie (od 1 do koń- 
ca każdego miesiąca) w miejscu 2 K., 
pocztą 2 K. 70 h. 


Prenumeratorowie roczni lub półro- 
czni, (którzy prenumerują od l sty- 
cznia do końca grudnia lub od 1 lipca do 
końca grudnia), otrzymają » Przewodnik 
naukowa literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej: bezpłatnie; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do- 
płatą: pierwsi 1 K. 50 h, drudzy 60 
h. *Przewodnik« prenumerowany 089- 
bno, kosztuje rocznie 8 K, półrocznie 
4 K, ćwierćrocznie 2 K 

W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Ministerstwo handlu zamianowało ofi- 
cyałów pocztowych: Aleksandra Morbitze- 
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wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki*', dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej”, otrzymają cało- | 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłata pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. | 
„Przewodnik“ prenmnerowany osobno kosztuje 8 K. 


Prenumerata z przesyłką pocztowa wynosi roexnie 33 K. półrocznie 16 K,kwartalnie8K. | 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: rocznie 24 K. półrocznie 12 K., kwartalnie 6 K., 
miesięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 


ra w Rudniku, zarządcą pocztowym w Ra- 
wie ruskiej, a Sebastyana Bara w Stani- 
slav owie i Aleksandra (odla w Szczako- 
wej, kontroloruni pocztowymi, pierwszego 
dla Brodów a drugiego dla Szczakowej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 6 lipca. 
Niezwykłe widowisko. 


Trzecia republika od kilku lat czyni 
wszystko, żeby świat zadziwić. Pozwala na 
skandale finansowe i polityczne, takie jak 
sprawa Panamy i proces Dreyfusa, naduży- 
wa hasła wolności, żeby prześladować ludzi 
i instytucye, nie mogące się bronić, ustę- 
puje z zasady wszędzie i zawsze od Faszo- 
dy do Marokka, zużywając caly zapas przy- 
słowiowej rycerskości i zaczepności francu- 
skiej na walkę z Piusem X., jedynym Wład- 
cą w świecie, który nie rozporządza siłą 
zbrojną, wybiera na ministrów wojny 1 ma- 
rynarki ludzi, jak generał Andre i Kamil 
Pelletan, których całą mądrością było nie 
wierzyć w możliwość wojny, albo taką wia- 
rę udawać, a całą polityką schlebiać par- 
tyom rządzącym, upokarzać z radością swoich 
podwładnych, osłabiać zdolność bojową Eran- 
cyi, nie dbać o nic, prócz o łaskę Blocu, 
czyli inaczej mówiąc, nie bać się niczego, 
prócz utraty pensyi i stanowiska. 

Po tych wszystkich przedstawieniach, 
trącących farsą dla obojętnych widzów, a 
tragedyą dla Francyi, przyszła kolej na wi- 
dowisko najdziwniejsze, najmniej oczekiwa- 
ne, od wszystkich poprzednich komiczniej- 
sze i tragiczniejsze. W słynnej, do znudze- 
nia omawianej, aferze marokkańskiej, dała 
republika taki koncert strachu i tchórzostwa, 
na jaki nikt, nawet największy sceptyk wo- 


Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal, 


| kilkorazowe po 12 kal. od miejsca 1 wiersza miarą | 


petitowa, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 


| po 20 kal. od jednego wiersza miary petitowej. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenne. 


bec Francyi. nie mógł być przygotowany. 
Przez dwadzieścia cztery godzin po upadku 
p. Deleassćgo, rozgrywały się w Paryżu — 
a dla honoru nlicy paryskiej trzeba powie- 
dzieć, że przedewszystkiem w politycznym 
świecie Paryża — sceny budzące niesmak 
równy zdziwieniu. Głośni politycy oddawali 
się krzykliwej rozpaczy, przewidując wkro- 
czenie wojsk pruskich na ziemię francuska. 
Dyplomaci wysilali się na pomysły upoko- 
rzeń możliwie „honorowych“, kompromitujące 
powagę państwa na wszystkie strony, nie 
tylko przed Niemcami, ale także przed An- 
glią, która zrazu anı pojąć nie mogła tej 
bańbiącej paniki francuskich przyjaciół, ani 
na nią spokojnie patrzeć. 


Nikt, ani jeden człowiek ze znanem 
nazwiskiem w polityce, prasie lub literatu- 
rze, nie zaprotestował przeciw tej gorączce 
strachu. Ani jeden nie ośmielił się przy- 
puścić, że Franeya w danym razie nie co- 
fnie się przed starciem 1 że potrafi przypo- 
mnieć sobie dawne bohaterstwa. Zato szu- 
kano na wyścigi motywów. któreby strach mo- 
gły usprawiedliwić. Podnoszono narzekania 
i lamenty aa oszustwa, które sprawiły, że 
kraj nie może wojny przyjąć, albo przyją- 
wszy musi ją przegrać, czyniono zarzuty 
zdrady, przekupstwa. mówiono 6 pustkach 
w arsenalach, wierzono w niendolność sil 
bojowych Francyi, a w razie potrzeby takie 
przekenanie wnawiano. 


Cesarz Wilhelm i ks. Buelow okazali 
się pobłażliwi. Poprzestali na satysfakcyi, 
która im sprawić musialo widowisko fran- 
cuskiego strachu. Lecz jeżeli Francya nie 
pomyśli o tem, żeby się zemścić na francu- 
skich aranżerach tchórzostwa, kraj cały o- 
krywającego wstydem, wtedy przyjdzie zwąt- 
pić nietylko o trzeciej republice, ale i 0 sa- 
mej Franeyi. 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


(Dalszy ciąg i dokończenie telef. sprawozdania 
z posiedzenia lzby z dnia 5 b. m). 


Pos. Lupu złożył mandat poselski. 

Pos. Reichstaedter wniósł inter- 
pelacyę w sprawie katastrofy w kopalni w 
Polskiej Ostrawie, z żądaniem wdrożenia su- 
rowego śledztwa. 

Nastąpily odpowiedzi PP. Ministrów 
na interpelacye. Między innemi P. Minister 
obrony krajowej odpowiedział na interpela- 
cyę p. Breitera w sprawie samobójstwa je- 
dnorocznego ochotnika, Henryka Teitelbau- 
ma, powołania szeregowca Michała Paliwo- 
dy i wynagrodzenia dla stolarza Franciszka 
Seitera. P. Minister oświadczył, że do samo- 
bójstwa Teitelbauma bezwarunkowo przyczy- 
nifo się nielegalne traktowanie go, oraz wy- 
uaganie od niepo niemożliwych dla jego 
sił fizycznych rzeczy. P. Minister zaznaczył, 
że winny został ostro ukarany i usunięty ze 
służby jako nauczyciel szkoły jednorocznych 
ochotników. Podniesione w związku z tem 
zarzuty przeciw szefowi sanitarnemu 11 
korpusu we Lwowie okazały się nieuzasa- 
dnione. 


(o do szeregowca Michała Paliwody. 
to zmarł on na zakażenie krwi skutkiem 
własnego niedbalstwa. Kwestyę wynagro- 
dzenia dla stolarza Franciszka Seitera zała- 
twiono w myśl przepisów ustawy. 

P. Minister rolnictwa Bu q u o y odpowie- 
dział na interpelacyę p. Breitera w sprawie 
zawartych między zarządem lasów państwo- 
wych a Towarzystwem akcyjnem przemysłu 
drzewnego Leopolda Poppera umów sprze- 
daży drzewa. P. Minister zaznaczył, że To- 
warzystwo to przez dziesiątki lat pozostawa- 
ło w interesach z administracyą lasów pai- 
stwowych i w ogólności wypełniało swe zo- 
bowiązania w sposób nie dający powodu do 


Polska sztuka W Monachium. 


(IX międzynarodowa wystawa sztuki 
w „Glaspalaście“). 


(Dokończenie). 


Pokrótce załatwię się z krakowską 
„Sztuką“, gdyż zanadto dobrze są zaznajo- 
mieni z nią czytelnicy, abym miał się dłu- 
żej rozwodzić. Niestety z przykrością wy- 
znać muszę, że mnie osobiście nieco zawio- 
dła. Dlaczego? Dlatego, że nie może być 
miarą tak ogromnie utalentowanych i na- 
wskróś oryginalnych artystów, jakimi są 
członkowie „Sztuki“. Znam o wiele lepsze 
ich dzieła, które, gdyby dostały się na tą 
wystawę, musiałyby wzbudzić nietylko po- 
dziw, lecz i wielkie uszanowanie dla pol- 
skiej, wzgl. krakowskiej sztuki. Pejzaż, który 
nadesłał prof. Stanisławski, nie jest 
tem, eo charakteryzuje jego sposób malowa- 
nia. Nie widać w nim Stanisławskiego, te- 
go subtelnego pejzażystę, wydobywającego 
liryczny nastrój z natury. Zapewne, że jest 
niezwykły co do rozmiarów i czuć, że Šta- 
nisławski stosując się doń chciał dać śmiel- 
Sze pociągnięcia pędzla, niemal brawurę; 
tymczasem to nie odpowiada jego indywi- 
dualności. Stanisławskiego pejzaże, choć małe, 
są większemi arcydziełami, niż niejedno wiel- 

ie płótno zagranicznego malarza, który so- 
ie zdobył nazwisko. (o więcej, nie ustępują 
pk sławionym na świat cały impresyoni- 
om francuskim — ale dlaczego tak nieszezę- 


śliwy wybór uczyniono, tego nie rozumiem, — 
Także co do Weissa muszę nadmienić, że 
nadesłany „portret matki* nie jest miarą 
jego talentu, w którym objawia się ogromna 
dystynkcya i dążność do najwznioślejszych 
regionów sztuki. Znam też lepsze pejzaże 
niż te dwa, które tu nadesłał, Weiss, który 
wszedł zagranicę z trzema dziełami, powi- 
nien był odrazu zaimponować — a tymcza- 
sem... Rzecz jasna, że wielka technika, po- 
prawność rysunku i pełne smaku zharmonizo- 
wanie kolorytu, musi każdego przykuć, kto 
nie jest szowinistą, ale to, co u nas byłoby 
wystarczające jako dowód wielkiej pracy nad 
sobą, nie może być odpowiedniem dla za- 
granicy, która zawsze z uprzedzeniem w obec 
nas występuje. — "Trzy rysunki węglem p. 
Tichego ustępują pod każdym wzylędein 
jego dawniejszym dzielom. — Wyspiański 
jest na tej wystawie przedmiotem wielkiego 
podziwu za jego oryginalne traktowanie li- 
nii; są to wprawdzie najlepsze jego rysunki, 
ale czy to jest cały Wyspiański ? Rzecz inna, 
że na umieszezenie jego genialnych witraży 
nie byłoby miejsca. — Szkoda, że Józef Uzaj- 
kowski nie przysłał jednego ze swych ko- 
biecych portretów, wystawionych zeszlego 
roku w Krakowie — lub któregoś z pejzaży, 
gdyż nawet ci, którzy tego wykwintnego ar- 
tystę cenią, nie mogą uznać wystawionego 
tu „portretu nłasnego* i „wnętrza wiejskie- 
go kościoła” za dzieła miarodajne. O ile so- 
bie przypominam, inne „wnętrze kościoła 
wiejskiego“ tegoż artysty jest lepsze, co do 
kolorytu przynajmniej. Przy tej sposobności 
nie można nie wyrazić zdziwienia, że mł o d- 
szy Czajkowski (Stanisław) został pominięty. 
Wszak jego pejzaże należałyby do lepszych 
na tej wystawie! — Tylko Mehofter i Wy- 
ezółkowski (przedewszystkiem) stoją na swej 
wyżynie. „Portret pani Idalii Pawl.“ W y- 
ezółkowskiego jest bajeczny pod każdym 


względem. Wyczółkowski; jest wielkim wir- 
tuozem, to wie z nas każdy. Ze jest bystrym 
psychologiem, umiejącym z kobiecych por- 
tretów wydobyć życie i wdzięk, a przytem 
nie zostawić na uboczu czysto malarskich 
efektów, o tem wiemy również. Również 
jednak wolałbym n. p. widzieć jego „Portret 
własny*, koronę jego portretów, będącą nie- 
tylko portretem wyłącznie, lecz czemś wię- 
cej, bo kompozycyą. Także jego 3 „Pej 
zaże tatrzańskie" są jako górskie krajobrazy 
lepsze od podobnych dzieł Szwajcarów i 
Szwedów, ale że nie są najlepszymi z tej 
seryi, z której „Czarny staw* zakupiło Mi- 
nisterstwo oświaty, to nie ulega wątpliwo- 
ści. Mehoffera „Słońce*, „Portrety żony 
artysty“ i „Wczesny ranek w mieście* są 
dokumentami wielkiego talentu, mimo że 
jego witraże byłyby zapewne jeszcze wię- 
ksze wrażenie uczyniły, — Boznańską re- 
prezentują dwa portrety, z których najlepszym 
jest „portret p. Hirschenberga*. — Zgodzą się 
ze mną zapewne pp. Axentowicz, Dę- 
bickii Siehulski, że iieh tu nadesłane 
dzieła nie są miarą ich talentu. „Święto Jor- 
danu“ Axentowiceza posiada wiele senty- 
mentu; wielką śmiałośeią w traktowaniu od- 
znaczą się „huculska dziewczyna“ Masz- 
kowskiego. „Zamek wawelski w zimie” 
Trojaenowskiego jest w tonie i na- 
stroju. — Rzeźby Hochm anna, Lasz ezki, 
Szczepkowskiego it Szymanowskie- 
go są godnemi reprezentantkami naszej pla- 


styki. Szymanowski zachwyca. Jego 
„Matka“ również mi imponowała siłą i 


prawdą intencyi, jak rzeźby, takich jak Tru- 
beckoj, Lagac i muych. W szwedzkim od- 
dziale jest kilka rzeżb zwierzęcych typów, 
bardzo udatnych; ale gdybyśmy tutaj mieli 
naszego Góralezyka, wtedy jego dzieła 
tej kategoryi, byłyby najlepsze na tej wy- 
stawie, 


Nakoniec nie mogę opuścić kilku u- 
wag. Przedewszystkiem polska sztuka na 
tej wystawie jest prawie jedyną, której dzie- 
ią nie posiadają żadnych danych na znale- 
zienie kupca; są to, bez względu na ich kwa- 
litatywność, dzieła, których powstawaniu 
towarzyszyła imyśl tylko artystyczna, myśl 
wyższa, wolna od banalności, od ubocznych 
celów. Mówię tu głównie o „Sztuce!“. Nie 
ma w niej „obrazków*, których temat mógł- 
by „podobać się* bogatemu bankierowi lub 
daimie, chcącej swój pokój udekorować. Na- 
tomiast wiele podobnych cech posiada obca 
sztuka. [w tem leży nasza wyższość, świad- 
cząca o wzniesieniu się ponad przeciętność 
i instynkty mas. Jest Jednak jedna ciemna 
strona: lekceważenie zagranicy. Zawsze gnie- 
wamy się na obeych krytykow, którzy wy- 
rażają się z niechęcią lub lekceważeniem, a 
Jednak nie staramy się, aby z całą godno- 
ścią wystąpić do rywalizacyi z zagranicą. 
Jeśli nam o nią nie chodzi, -- o czem wąt- 
pię — tedy nie wysyłajmy naszych dzieł. 
Jeśli przeciwnie, to bądźmy na tyle wobec 
siebie samych taktowni i udowodnijmy obcy, 
że ct hueie dii sunt. Minęły bowiem bezpo- 
wrotnie czasy zaściankowosci i zacofania. 
„Sztuka jest odwetem Polski“ powie- 
dział ktos. Należy dążyć do tego, aby znowu 
nie napisal jakis imizęrak-krytyk, że „o pol- 
sklej sztuce nieina nie do powiedzenia“. 
Będzie to wtedy możliwe, gdy powstanie 
„Związek polskich malarzy 1 rzeźbiarzy“ z 
siedzibą w Krakowie, a to ze względu na 
techniczne i formalne ułatwienia. 

Następny list poświęcimy zdaniu spra- 
wy z obcej sztuki na obecnej wystawie. 


Sagittarius. 


żadnych zarzutów. Poczem Izba przystąpiła 
do porządku dziennego i przyjęła w drugiem 
i trzeciem czytaniu ustawę zmieniającą pe- 
wne pastanowienia ustawy o podatku domo- 
wym i przystąpiła do dyskusyi nad przed- 
łożeniem o zmianie ustawy w przedmiocie 
niedzielnego i świątecznego spoczynku w 
przemyśle. 

W toku dyskusyi oświadczył P. Mini- 
ster handlu br. Call, że co do niedzielnego 
spoczynku piekarzy Rząd zastrzega sobie pra- 
wo uregulowania tej sprawy w drodze admi- 
nistracyjnej, w ramach postanowień ustawy, 
a zgodnie z wymaganiami potrzeb. 

Przy końcu posiedzenia odpowiedział 
P. Minister rolnictwa na interpelacyę posła 
Reichstaedtera w sprawie katastrofy w 
kopalni w Polskiej Ostrawie. Powo- 
dem nieszczęśliwego wypadku było pęknię- 
cie tamy w sztolni Eleonory, należącej do 
pola odbudowy szybu Nr. 7, gdzie w r. 1901 
wybuchł pożar. Za pomocą tej tamy sztolnię 
wówczas zamknięto. Podczas ucieczki przed 
płonącymi gazami udusiło się ośmiu robo- 
tników i dozorca. Dwóch ponadto robotni- 
ków jeszcze nie odnaleziono. Roboty, podjęte 
w celu ratowania tych dwóch robotników, 
nie doprowadziły dotąd niestety do pomyśl- 
nego wyniku. Urząd górniczy wdrożył już 
śledztwo w sprawie katastrofy, a P. Mini- 
ster oświadczył, że usilnie będzie czuwał nad 
tem, aby dochodzenia były przeprowadzone 
zarówno surowo, jak sumiennie. 

Gdy dochodzenia te będą ukończone, 
poda P. Minister ich wynik do wiadomości 
Izby. 

Poseł hr. Sternberg w zapytaniu, 
skierowanem do prezesa komisyi nietykalno- 
ści poselskiej, domagał się, by jak najry- 
chlej załatwiono sprawę wydania sądowi 
posła Kramarza. P. Sternberg zauważył, że 
w przeciwnym razie byłby zniewolony zrobić 
sobie samemu satysfakeyę za pomocą bata. 
Za to wyrażenie przywołał przewodniczący 
mowcę do porządku. 

Na tem obrady przerwano. 


Z komisyj. 


T. zw. „komisya Derschatty* prowa- 
dziła wczoraj dalej obrady. 

P. Kramarz oświadczył się za rezo- 
Jucyą subkomitetu, p. Gross za rezolucyą 
Grabmayra. 

P. Bobrzyński wystąpił przeciw 
wnioskom Grabmayra. Wnioski te — powie- 
dział mowea — byłyby zupełnie zrozumiałe je- 
dynie ze stanowiska tych stronnictw, które 
dążą do rozdziału między obiema połowami 
Monarchii. Jednostronna ustawa, upoważnia- 
jąca Rząd do wydania kwoty, oraz rezolu 
cya, w której przyjmujemy możliwość roz- 
działu cłowego i samoistnej węgierskiej ar- 
mii i oświadczamy się za rewizyą ustaw ugo- 
dowych, — osłabiłyby stanowisko Monarchii. 
Nie należy sprawy związku cłowego stawiać 
na równi ze sprawą jedności armii, gdyż 
obie te kwestye posiadają zupełnie odmien- 
ne podstawy prawne. Wnioski subkomitetu 
są wnioskami kompromisowymi, posłowie 
polscy głosować będą za przyjęciem tych 
wniosków bez zmiany. 

Po dłuższej dyskusyi, w której brał 
ndział także p. Abrahamowicz, odrzu- 
cila komisya 26 głosami przeciw 6 rezolu- 
cyę Bareuthera, żądającą rozdziału od Wę- 
gier; odrzuciła zasadniczo w imiennem gło- 
sowaniu 17 głosami przeciw 15 wydanie u- 


2 


stawy z upoważnieniem w sprawie kwoty; 
odrzuciła 18 głosami przeciw 13 rezolucyę 
Grabmayra, a przyjęła rezolucyę 
subkomitetu z opuszczeniem zdania, że 
„jednostronne tylko ustawodawcze rozstrzy- 


gier. 


KORESPONDENCYE 


Wiedeń, 4 lipca. 
(Cpaly. — Nadzieje. — Miejskie przedsiębior- 
stwa i socyalna polityka większości rady miej- 
skiej. — Międzynarodowa wystawa botaniczna. — 
Herbarz Niesieckiego-zielnikiem). 


() Upały. To jedno słowo wystarcza, 
aby scharakteryzować wszystkie uczucia i 
wrażenia, wszystkie biedy i dolegliwości, ca- 
ły nastrój Wiedeńczyków, skazanych na po- 
byt w mieście w tym sezonie. Upałty — 
straszne, podzwrotnikowe, niebywałe upały. 
Naturalnie „najstarsi ludzie nie pamiętają 
takich* — piszą gazety, podobnie jak pisa- 
ły to w r. z. W lecie zeszłego roku jednak, 
uznanem przez meteorologów za jedno z naj- 
gorętszych w szeregu lat ostatnich, przyszły 
wielkie upały znacznie później. W r. b. po- 
spieszyły się one o trzy tygodnie, a jeżeli 
zechcą potrwać — jak w r. z. do drugiej 
połowy sierpnia, to poprostu strach o tem 
pomyśleć. Bo już teraz niema tu czem od- 
dychać : wyziewy wielkomiejskie, rozgrzany 
do gorącości asfalt i bruk ulie, rozpalone — 
jak w piecach cegielni — ciosy i cegły ka- 
mienie, do tego kurz uliczny i parująca wo- 
da. którą bruki eo chwila zlewają: wszyst- 
ko to wytwarza atmosferę tak duszną, tak 
ciężką, że ma się chwilami wrażenie przed- 
piekla. Ta ciężka, „przepocona* atmosfera 
prześladuje cię wszędzie: nawet wśród gru- 
bych murów domów mieszkalnych i biur, i 
w lokalach, ogródkach i ogrodach publi- 
cznych, nawet w Praterze lub Stadtparku, 
gdzie pierś, wciągając głęboko powietrze, na- 
próżno usiłuje orzeźwić się i wzmocnić. Za 
przykładem też Nowego Jorku i Paryża już 
także i Wiedeń dolicza się codziennie po 
kilkadziesiąt wypadków udaru słonecznego 
a niektóre z nich były bardzo poważne i za- 
kończyły się tragicznie, ciężką chorobą mó- 
zgową lub wprost śmiercią. 

Wzdychają też Wiedeńczycy gorąco do 
pieknej nadziei o wspaniałym pierścieniu 
zielonych łąk i lasów, mających otoczyć 
Wiedeń zwartem kołem. Wypadnie zaś im 
długo jeszcze poprzestać na wzdychaniu i 
na nadziei. I to nietylko w tym kierunku: 
Oto np. dolegają im bardzo wygórowane ceny 
mięsa: ażeby zapobiedz bewzględnemu wyzy- 
skiwaniu sytuacyi przez szereg niesumiennych 
rzeźników, czujących się panami położenia, 
miasto, t. j. większość chrześciańsko-socyal- 
na postanowiła stworzyć wielkie miejskie 
jatki, które mogą istotnie przyczynić się do 
uregulowania cen mięsa, ale to jeszcze mu- 
zyka przyszłości. Tak samo n. p. ma się 
rzecz z piwem. Ażeby stworzyć konkurencyę 


gnięcie co do stosunku kwot jest niedopu- 
szczalne*. Komisya przyjęła 22 głosami 
przeciw 5 rezolucyę Barenthera, wzywającą 
Rząd, aby nie stawiał parlamentu pod wzglę- 
dem ani prawno-państwowym, ani finanso- 
wym w przymusowe położenie w obec Wę- 


browarnikom, założono przed kilku laty bro- 
war, który obecnie miasto przejmuje na sie- 
bie, rozszerza i powiększa. Browar dostar- 
czać będzie 250 tysięcy hekt. piwa rocznie, 
a chociaż to zaledwie dziesiąta część kon- 
sumcyi wiedeńskiej (2Y, mil. hekt.), to je- 
dnak zawsze mogą ceny i jakość tego piwa 
wpłynąć na słuszniejsze oznaczenie wygóro- 
wanych obecnie cen piwa z browarów pry- 
watnych. A dalej chce miasto w podobnym 
celu stworzyć miejską fabrykę cementu, 
miejską rafineryę cukru i t. d., oraz miej- 
ską „centralną kasę oszezędności*. Zanim 
plony te będą jednak urzeczywistnione, mi- 
nie jeszcze lat wiele i -— npały a drożyzna 
dadzą się jeszcze bardzo odczuć Wiedeń- 
czykom. 

Przed tygodniem zamknięto międzyna- 
rodową wystawę botaniczną, której należy 
się choćby pogrobowa wzmianka. Wiedeń, 
niegdyś siedziba Jaeqguina, zajmuje w zakre- 
sie botanicznych badań miejsce zaszczytne, 
a kosztem i staraniem Monarchów au- 
stryackieh przedsiębrane przez uczonych bo- 
taników jeszcze w dawnych wiekach podróże 
do dalekich lądów, posunęły wiedzę bota- 
nieczną o wiele naprzód. Dzisiaj jest w Wie- 
dniu dziesięć instytueyj, zajmujących się ba- 
niami botaniecznemi; około 40 uczonych bo- 
taników pracuje nad nankowem wyzyska- 
niem tych badań, a takie zakłady, jak dom 
palmowy i oranżerya w Schoenbrunnie, ogrody 
Rothschilda, ogród botaniczny i t. d. mało 
mają sobie równych na świecie. 

Wystawa urządzona była w oranżeryi 
Schoenbrunnu, a dział jej historyczny, pełen 
bardzo starych i ciekawych wydawnictw, 
zielników i herbaryów z XVI stulecia i 
dawniejszych i t. d. interesować musiał na- 
wet i profana. — Dobrą anegdotę opowia- 
dają sobie zokazyi tej wystawy o Szachu per- 
skim, który w czasie pobytu swego w Wiedniu 
także botaniczna wystawę zwiedził. (tdy władcy 
Persyi okazano stary jakiś zielnik, podobno 
wspaniałe Herbarium „Jeronimusa Hardefus 
von Bregentz (z r. 1562) — wpadła szachowi w 
oko ozdobna roślina z czasów „anno olim“. 
Co to jest? — pytał władca Persów, poka- 
zując palcem. Pochyliły się głowy uczonych 
i po chwili zgodnym a tryumfującym chó- 
rem zawołali: „Brunsgovia!* — Szach zwró- 
cił się do swej świty i w języku perskim pole- 
cił adjutantowi coś zanotować. Gdy po chwili 
ktoś z dostojników, towarzyszących szacho- 
wi zapytał eo też szach kazał zapisać, ad- 
jutant odczytał z trudnością: „Brunsgovia”. 
Ponieważ trudno było domyślić się, na co 
szachowi ta Brunsgovia potrzebna, przeto 
któryś ze złośliwych dziennikarzy przypu- 
szcza, że chodziło zapewne o zastosowanie 
jej do jednej z klas orderu perskiego. 

Komiczna przygoda zdarzyła Się jednej 
z bardzo poważnych instytucyj, biorących 
udział w wystawie. Jak już wspomniano, 
wystawiono między innemi także cenne i 
stare dzieła botaniczne, zielniki i herbarya 
w rozmaitych językach. Otóż pomiędzy temi 
dziełami znalązł się także — herbarz Nie- 
sieekiego. Widocznie, nie znający ani języ- 
ka naszego ani rzeczy bibliotekarz, złudzony 
podobnem brzmieniem „herbarza“ i „herba 
ryów“, wziął złotą księgę szlachectwa pol- 
skiego za wydawnictwo botaniezne i nświe- 
tnił niem międzynarodową botaniczną wy- 
stawe... 


Bunt marynarki rossyjskiej. 


Memoryał załogi „Potemkina'. 

Podczas pobytu „Potemkina* w Con- 
stanzy doręczono władzom rumuńskim me- 
moryał załogi tego pancernika. 

Jako główną przyczynę buntu podaje 
memoryal zle pożywienie. Podczas ostatnich 
ćwiczeń przywieziono dla załogi z Odessy 
mięso zepsute, enchnące, które roiło się od 
robactwa. Komendant kazał z tego mięsa 
przyrządzić dla marynarzy obiad. Marynarze 
nie jedli, zadawalając się kawałkiem chleba 
i szklanką wody i nie skarżyli się. Pomimo 
to kapitan, dowiedziawszy się, że zepsutego 
mięsa nikt nie tknął, kazał załodze wystą- 
pić na tylnym pokładzie, Tutaj kazano od- 
łączyć się tym, co godzą się na zjedzenie 
mięsa. Ze strachu wysunęło się kilku na- 
przód, poczem najstarszy oficer wezwał straż, 
i kazał jej strzelać do tych, co oświadczyli 
się przeciwko zjedzeniu zepsutego mięsa. 

Gdy straż nie chciała strzelać, wtedy 
oficer wyrwał karabin z ręki jednego z żol- 
nierzy i zastrzelił Grzegorza Wokielniczuka. 
W tej chwili marynarze przyskoczyli do ka- 
rabinów, złożonych w kozły, porwali je i 
zaczęli strzelać do oficerów. Strzelali jednym 
ciągiem przez 10 minut. Komendant uciekł 
do swej kajuty, zkąd popłynął do torpedo- 
wca. Sprowadzono go jednak ztamtąd i za- 
strzelono na pokładzie. Jednego z oficerów 
przychwycono w chwili, gdy w składzie 
prochu zakładał lont, aby statek wysadzić 
w powietrze. Raport wymienia nazwiska 
trzech olicerów zabitych; jeden nciekł, jeden 
został ciężko ranny. Pozostało przy życiu 
osmiu oficerów, pop i lekarz, którzy 
zsolidaryzowali się z maryna- 
rzami. 

Opis ten zgadza się w głównych zary- 
sach z urzędowem przedstawieniem wypad- 
ków. Oczywiście niepodobna przypuszezać, 
by obiad sporządzony z zepsutego mięsa hyl 
istotnie jedyna i najważniejsza przyczyną 
buntu. Fakt taki mógł eo najwyżej przechy- 
lić szalę, na której już przedtem dość na- 
gromadziło się ciężaru. % powodu choćby 
najgorszego mięsa nie robi się rewolneyi! 


„Potemkin* w drodze. 


4 Gałaczu donoszą, że kapitan pewnego 
okrętu handlowego włoskiego spotkał „Po- 
temkina* na pełnem morzu. Wnoszac z kie- 
runku, obranego przez pancernik, płynie on 
w stronę Batum. 

W Odessie widziano onegdaj „Potem- 
kina“ w oddaleniu 25 klm. od brzegu. We- 
dle prywatnych doniesień, pancernik przy- 
był do t. zw. Złotego brzegu (o 80 khn od 
Odessy), nabrał zapasy wegla i popłynął da- 
lej — z powrotem w stronę Constanzy. 

W Konstantynopolu krążyły tego dnia 
pogłoski, że „Potemkin“ zawinął do jednego 
z tureckich portów, do Sinope, czy teź do 
Trapezuntu. 

Tymczasem faktem jest, że „Potemkin“ 
obral inną drogę. Jak bowiem Pet. Ag. tel. 
donosi, wpłynął on wczoraj do porln Teodo- 
zyi na Krymie, gdzie zażądał węgla, pro- 
wiantu i lekarza, oraz wezwał reprezentacyę 
miejską, aby mn zapewniła bezpieczeństwo 
przez dobę, przez którą zamyśla w porcie 
pozostać. 
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Surowe napomnienie nie uczyniło wiel- 
kiego wrażenia na małej, gdyż odrzekła, 
śmiejąc się: 

— Leżałam na hamaku przy drodze do 
Sebenbach. 

Pan von Gernopp się rozgniewał. 

— Życzę sobie, abyś kazała hamak 
gdzieindziej rozwiesić! — zawołał. 

j — Wcale nie, papo! bo nie widziała- 
bym koszar. 

— Oto znowu nieprzyzwoita 
wiedź ! 

Zaczynał się gniewać na seryo, to też 
Lisbeth co prędzej pobiegła do niego. Gła- 
skała go po twarzy, pieściła, calowała, cią- 
gnęła za włosy, aż póki nie zaczął krzy- 
czeć — co było znakiem, że się już nie 
gniewał. l ZA l 

Gdy się to działo, bliźniaczki zaczęły 
się bujać na kanapie, której sprężyny pod- 
rzucały je w góre, a to tak je bawiło, że 


odpo- 


poczerwieniały jak piwonie z wysiłku, by 
śmiech powstrzymać, 

Stefania, która do tej pory ami słowa 
nie wyrzekła, widząc, że ojciec nie decyduje 
się zacząć mówić, wróciła do swego czyta- 
nia. Gruba Ada nie była jeszcze całkowicie 
rozbudzona i przygotowywała się cichaczem 
do nowej drzemki, gdy nareszcie pan von 
Gernopp głos zabrał. 

— Posłuchajcie mnie, moje dzieci. 
Wasi rodziee postanowili rozpocząć inny 
tryb życia od dzisiaj. Zostaniecie wprowa- 
dzone w świat. Będziecie bywać i bawić się, 
ile wam się podoba. 

Więcej nie mógł powiedzieć, gdyż o- 
głuszyły go okrzyki radości córek. Lisbeth 
tańczyła na środku pokojn, gruba Ada śmia- 
ła się donośnie, a nawet Stefania rzuciła 
książkę na krzesło i poszła pocałować ojca. 
Male bliźniaczki tak zaczęły mocno skakać 
na kanapie, że aż sprężyny trzeszczały, za 
co pani von Gernopp nie omieszkała udzie- 
lić im napomnienia: 

— Nie połamcie sprężyn, bo zoba- 
czycie! 

Skoro ogólna wesołość nieco się poha- 
mowała, ojciec mówił dalej: 

— Zaczynamy na przyszłą niedzielę. 

To wywołało nowy wybuch radości 
a następnie ojciec oświadczył uroczyście: 

— Trzeba zawiadomić, że wyznaczyliśmy 
stały dzień przyjęć, nieprawdaż, Emilio! 

Na te słowa rodzice zostali literalnie 
osaczeni przez dwie bliźniaczki, Lisbeth, Adę 
i Stefanię, do tego stopnia, że im tehu już 
brakło pod ich nściskami i pieszezotami. 


Jedynie tylko Marya i brzydal Berta, pozo- 
stały spokojnie na boku. 

— Czyż wam to nie zrobi przyjemno- 
ści? — spytał obu sióstr pan von (iernopp 
z wyrazem czułości a zarazem niejakiej iry- 
tacyi w głosie. 

Rzeczywiście, trudno mu było zrozu- 
mieć, że nie uznano poświęcenia, z jakiem 
pstanowił wydawać pieniądze dla sprawienia 
im przyjemności. Berta, nieśmiała z natury, 
czekała co siostra powie; Marya więc odpo- 
wiedziała : 

— Berta nie ma żadnej porządnej su- 
kni, papo. Nie chciałbyś przecie, aby była 
gorzej ubrana niż jej siostry. 

Stary przewidywał cel tej przemowy. 

— Berta otrzymuje przecież tyle pienię- 
dzy na szpilki co jej siostry, tylko prawdo- 
podobnie nie umie dobrze sobie radzić. 
W każdym razie ja nie mogę tego zmienić, 
nieprawdaż, Emilio ? 

Pani von Gernopp potwierdziła słowa 
męża i Berta wyszła z pokoju, nie wymó- 
wiwszy anı słowa. Starsza pozostała, aby po- 
mówić o sprawach gospodarskich z rodzica- 
mi. Matka nigdy nie miała pojęcia, jak się 
rządzi domem. Od lat dziesięciu co najmniej, 
pozostawiła Maryi pieczę nad ealem gospo- 
darstwem, co nie przeszkadzało, iż nieustan- 
nie narzekała i opowiadała każdemu, kto 
chciał lub nie chciał słuchać, że jest prze- 
ciążona pracą. Po jakimś czasie wyniosła się, 
znudzona, nie słysząc nie więcej tylko wy- 
razy: pieczeń wołowa, jaja na twardo, sery, 
serdelki, kanapki, herbata, kawa, piwo i t. d. 

Skoro żona odeszła, pan von Gernopp 


ujął delikatnie swoją najstarszą eórke w pól 
i zapytał: 

— Powiedz mi, Maryo, w jaki sposób 
twoja siostra doszła do tego, że niema się 
w co ubrać ? 

— Oddała wszystkie Swoje pieniądze 
Klarze, Fips, Lisbecie, a może i Adzie. Ste- 
fania najmniej jest rozrzutna, a zresztą, je- 
żeli jej czego brakuje, ja jej przychodzę z 
pomocą. 

Ojciec milezał przez chwilę, a potem 
wręczył Maryi dodatkową sumę pieniędzy 
na potrzeby domowe i wsunął jej dyskretnie 
w rękę sztukę dwudziesto-markową, mówiąc: 

— Moja kochana Maryo, oto bagatelka 
dla ciebie. Wiem dobrze, iż wyzuwasz się 
z ostatniego na korzyść innych, a chcę, abyś 
także była dobrze ubrana w niedzielę. 

Podziękowała mu z uśmiechem i chciała 
odejść. Gdy raz j]eszeze napominał ją, aby 
użyła tych pieniędzy tylko na swoje osobiste 
potrzeby, rzekła : 

— Ojcze, ja nie nie potrzebuję, do- 
prawdy że nie. Dam pieniądze tej biednej 
Bercie, która jest taka dobra. Nasi goście 
wcale się mną zajmować nie będą, tembar- 
dziej, że będę musiała pilnować całego go- 
spodarstwa i slużby. Zresztą, ojciec wie do- 
brze, iż nie myślę wychodzić za mąż. Któż- 
by kierował całym domem? Nasza poczciwa 
i kochana mama wcale się na tem nie ro- 
zamie. 

Kończąc te słowa, oddaliła się, chociaż 
pan von Gernopp kilkakrotnie ją zatrzy- 
mywał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pościgi za zbuntowanym 
pancernikiem. 


W obec tego, że „Potemkina” w kilku 
miejscach widziano, zdumiewającym jest fakt, 
iż wysłane w pościg torpedowce rossyjskie 
nie zdołały go nigdzie wytropić. Charakie- 
ryzuje to dostatecznie rossyjską służbę wy- 
wiadowezą na morzu. 

W porcie bułgarskim Warna bawią o- 
becnie 2 rossyjskie statki wojenne, które 
przybyły tam, aby przeszkodzić wszelkim u- 
siłowaniom pancernika „Kn. Potemkin* do 
zarzucenia kotwicy w porcie warneńskim. 

Do tego samego portu przybył również 
rossyjski torpedowiec „Stremitelnyj* i zarzu- 
cił kotwicę naprzeciw zamku euksynogradz- 
kiego. Nabrawszy wody i węgla, odjechał 
torpedowiec wczoraj rano w nieznanym kie- 
runku. Rząd bułgarski wydał władzom por- 
towym rozkaz, aby wszystkie zbuntowane o- 
kręty, które ewentualnie do portu przybędą, 
natychmiast rozbrojono lub zawezwano do 
opuszczenia portu; w razie potrzeby zaś po- 
lecono użyć siły, 

W porcie Odessy bawił wczoraj ros- 
syjski torpedowiec, któremu polecono zni- 
szczyć „Potemkina*. Wedle pogłosek, zało- 
ga tego torpedowea składa się wyłącznie z 
oficerów, przebranych za majtków. Wywie- 
sili oni czerwoną flage w nadziei, że pod 
jej osłoną będą mogli zbliżyć się do „Po- 
temkina* i ugodzić go torpedą. W obec roz- 
głoszenia jednak tych planów znajdą się nie- 
zawodnie przyjaciele, którzy zawiadomią o 
nich rokoszan i podstęp gotów chybić celu. 
Już to rossyjskim władzom w pewnych wy- 
padkach nie zawadziłaby bodaj odrobina ja- 
pońskiej dyskrecyi. 


Bunt floty handlowej. 


Parowiee rumumiski „Karol“ przywiózł 
do ('onstanzy wiadomość, że wszystkie ros- 
syjskie okręty handlowe, przybyłe z Ale- 
ksandryi do Konstantynopola, podniosły ro- 
kosz. Panuje na nich bezrobocie, a załoga 
wypowiedziała komendantom posłuszeństwo. 
Fakt ten sam w sobie nie byłby może zbyt 
groźny, ale jako objaw szerzenia się dążno- 
ści rewolucyjnych zasługuje na uwagę. 


Stan rzeczy w Odessie. 

Podług telegramów pism paryskich z 
Petersburga, część Odessy znajduje się da- 
lej w rękacli rewolucyonistów. Cały korpus 
wojska otacza miasto. Komendant zarządził 
odpowiednie środki, celem odparcia ewentu- 
alnego bombardowania miasta przez załogę 


„Potemkina*. W tym celu ustawiono w par- 
ku Aleksandryjskim i w dzielnicy Langeron 
ciężkie dziala pozycyjne tak, aby mogły sku- 
teeznie ostrzeliwać port i zatokę. 

W odległości 20 mil od wybrzeży znaj- 
dują się dwa pancerniki i dwa torpedowce 
czarnomorskiej floty, aby odbierać informa- 
cye „Strelnitelnego*. Załoga tych okrętów 
składa się z samych oficerów. 


Oddziaływanie buntu marynarzy na 
armię. 

Jak było do przewidzenia, w ślad za 
rokoszem marynarki, poczynają mnożyć się 
objawy podobnego ruchu w armii rossyj- 
skiej. 

Z Petersburga donoszą o wybuchu 
buntu wśród rezerwistów, powołanych do 
służby. Podczas nabożeństwa w cerkwi woj- 
skowej rezerwiści rzucili się na popa, od- 
prawiającego służbę Bożą, a ze ścian cerkwi 
poździerali obrazy. Następnie wylęgli na 
ulieę i chcieli pociągnąć do rewolucyi mie- 
szkańców całej dzielnicy. Przyszło między 
nimi a kozakami do walki, Rezerwiści po- 
sługiwali się w walce białą bronią. Z obu 
stron jest wielu zabitych i rannych. 

Telegramy pism paryskich twierdzą, że 
bunt rezerwistów, powołanych do słażby woj- 
skowej z okręgu petersburskiego, przybiera 
eoraz większe rozmiary. Publiczność staje po 
stronie rezerwistów. Wrzenie objęło wszyst- 
kie te dzielnice, gdzie znajdują się koszary 
dla pomieszczenia rezerwistów. 

Wedle Echo de Paris wybuchł bunt 
rezerwistów także w guberniach moskiew- 
skiej i kijowskiej. 

Koentysberycr Zeitung donosi, że pulki 
rossyjskie, stacyonowane w Kownie, oraz 
w Eytkunach i Wierzbołowie, odmówiły po- 
słuszeństwa. 

Nakoniec dochodzą wieści  Dorpatu, 
że garnizon tamtejszy zbuntował się, sku- 
tkiem czego aresztowano pod zarzutein zdra- 
dy stanu 15 oficerów. 


Mocarstwa w obec buntu. 


Pisma wiedeńskie podają zaczerpniętą 
rzekomo z kół dyplomatycznych informacyę 
tej treści, że rządy kilku mocarstw porozu- 
miewają się już co do przedsięwzięcia wspól- 
nych kroków w celu zabezpieczenia swej że- 
glugi handlowej na morzu Czarnem przed 
napadami korsarskimi „Potemkina* i innych 
zbuntowanych okrętów wojennych. Jest to, 
jak się zdaje, skutek noty wystosowanej do 
mocarstw przez Rossjyę. 
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Nadmienić wypada, że wedle prawa 
międzynarodowego uważać należy zbuntowa- 
ny okręt jako siatek rozbójniczy. 

Wedle Daiły Mail, obiega w Kielu po- 
gloska, że rząd rossyjski prosił rząd niemie- 
cki o pomoc na wypadek, gdyby w Kron- 
sztadzie powstała rewolucya marynarzy, a 
Petersburgowi groziło ostrzeliwanie. 


Przegląd ogólny. 


Opozycya węgierska spoczywa na 
razie na zdobytych laurach. Przywódcy jej 
postanowili do dnia 15 b. m. nie zabierać 
głosu, w tym dniu jednak zbiorą się na na- 
radę, na której ma zapaść uchwała, okre- 
ślająca dalsze postępowanie stronnietwa opo- 
zycyjnego. Układy pomiędzy rządem a opo- 
zycyą toezą się obecnie nie wprost, lecz za 
posrednictwem dzienników, notujących skwa- 
pliwie każde drgnienie zmiennej eo chwila 
sytuacyi. 

Wytyczne punkty projektu prezydenta 
ministrów, z jakim on wystąpi w Izbie, zna- 
ne są już Węgrom z artykułów dziennikar- 
skich. Nie zadawalają one opozycyi, są je- 
dnak dowodem pewnej zmiany w zachowa- 
niu się rządu, który nie szczędzi starań, aby 
przywrócić w krajach korony św. Szczepana 
normalne stosunki. "on tych artykułów, o- 
ględny i pełen taktu wywarł jak najlepsze 
wrażenie. 

Magyar Nemzet omawia ów projekt 
bardzo szczegółowo, a podkreślające ustępstwa 
poczynione przez rząd, w zakresie języka ko- 
mendy i nauki wojskowej, zastanawia się 
poważnie nad pytaniem, czy nie nadszedł 
juź czas wyciągnięcia przez opozycyę ręki 
do zgody, która uratowałaby Węgry od dal- 
szych zawikłań politycznych. 

Poza stolicą Węgier i rozgorączkowa- 
nemi sferami politycznemi, „bierny opór“ 
komitatów z miast nie rozlewa się tak sze- 
rokim strumieniem, jak to zapowiadała opo- 
zycya w upojeniu pierwszych trynmfów. %1- 
ledwie 9 komitatów i 14 miast przyłączyło 
się do tego hasła, odmawiając płacenia po- 
datków. Rząd ogłosił, że uważa ich posta- 
nowienia za nieważne, grożąc urzędnikom 
miejskim, w razie popierania oporu, wyda- 
leniem. Zastąpią ich komisarze rządowi. Żu- 
pani nie składają również tak ochotnie swych 
urzędów. Dotąd zgłosiło dopiero kilku dy- 
misyę. Dzienniki opozycyjne wymieniają 
ieh nazwiska. Są to: żupan Aradu Urban. 


żupan komitatu Saros bar. Ghyllanyi i 
żupan komitatu Zaly Franciszek Hertelen- 
dy . Także prezydent miasta Budapesztu J. 
Markus ustąpił. Większość żupanów i bur- 
mistrzów pozostała na razie w urzędzie, gro- 
żąc ustąpieaiem tylko w tym wypadku, gdy- 
by rząd wydał jakieś zarządzenia, sprzeci- 
wiające się ustawom, sankcyonowajtym przez 
opozycję. 

Równocześnie postępują przygotowania 
do powołania rezerwistów zapasowych w nor- 
malnem tempie, Uzupełniające komendy woj- 
skowe wygotowały już karty powołania, a 
w tych komitatach, które nie zechcą dorę- 
czyć kart, będą one przesłane pocztą. Oprócz 
tego lista powołanych zostanie ogłoszona w 
dziennikach urzędowych. 

W sprawie marokkańskiej na- 
stąpiło według Petit Parisien porozumienie 
w punktach następujących: Marokko pozo- 
staje nietykalne; władzy sułtańskiej nie na- 
leży ograniczać; wszystkie układy pomiędzy 
Marokkiem a państwami mają moe obowią- 
zującą; traktaty: francusko-angielski i fran- 
cusko-hiszpański nie doznają żadnych ogra- 
niczeń; Francyi przyznaje się ze względu na 
wspólną z Marokkiem granicę prawa wyją- 
tkowe. 

Sułtan ma podobno przedłożyć caly 
materyał obrad konferencyi, która będzie 
zwołaną, atoli każdemu z państw przysłu- 
guje prawo inicyatywy. Figaro pisze, że 
główne ustępstwo Francyi polegało na tem, 
iż zgodzono się na konterencyę, której sprze- 
ciwiała się Anglia. 

Włoska Izba deputowanych u- 
kończyła onegdaj sesyę, której przebieg był 
wyjątkowo zgodny i pomyślny. Na wniosek 
posła Giantureosa wyrażono prezydentowi mi- 
nistrów podziękowanie za jego działalność. 
Izba dowiedziała się przy tej sposobności, że 
rząd ma zamiar powołać ją znów do pracy 
na krótką sesyę, w celu uchwalenia kilku 
ustaw ekonomicznych, a szczególnie w celu 
narady nad projektem upaństwowienia kolei 
żelaznych. Zapytywany przez socyalistę Čo- 
stę, jak zamierza rząd postąpić z przywód- 
cami strejku kolejowego, oświadczył Fortis, 
że skoro porządek został przywrócony, rząd 
rzuci zasłonę zapomnienia na winnych, któ- 
rzy odpokutowali już za popełnione błędy. 
Tak rozczulająco zgodnie rozeszła się lzba 
włoska, zadowolona z rządu — i z siebie. 

W gorszem od Fortisa położeniu zna- 
lazł się kierownik rządu holenderskiego, 
Kuyper, który podał się dnia 3 b. m. do dy- 
misyi, zmuszony do tego kroku nieoczeki- 
wanyin wynikiem wyborów do obu Izb. Jego 


WERTER W POLSCE, 


Dzieło Konstantego Wojciechowskiego 
o wpływach werteryzmu w Polsce*), od- 
znacza się wielką, tak rzadko niestety spo- 
tykaną zaletą: podaje oddzielnie syntetyczną 
i oddzielnie analityczną stronę omawianego 
tematu. Analityczny rozbiór samej postaci 
Wertera i jej polskich odtworzeń wkracza w 
zakres studyów ściśle historyczno-literaekich, 
a że „werteryana* w Polsce należą do epo- 
ki od obecnej zupełnie odgraniczonej, na 
tegoczesność nie wpływającej, przeto analiza 
dzieł, powstałych u nas pod wpływem ro- 
mansu Goethego, interesować może jedynie 
historyka literatury, filologa z zawodu. Mię- 
dzy romansem Feliksa bBernatowicza z r. 
1820. „Nierozsądne śłuby; Listy dwojga 
kochanków na brzegach Wisły mieszkają- 
cych“ a „Chłopami* Reymonta, „Ludźmi 
bezdomnymi“ Żeromskiego, „Panem Podfi- 
lipskim“ Weyssenhoffa tak zasadnicza za- 
chodzi różnica, że — ze stanowiska histo- 
ryczno-literackiego — żadnych punktów sty- 
cznych dopatrzeć się nie można. Jedynie ze 
stanowiska kulturalnego można obecnie za 
głębić się w zamkniętą epokę i porównawezo 
postęp stwierdzić. Dla takiej też empiryo- 
rytycznej pracy niezbędną jest synteza, po- 
dająca po wyrzuceniu balastu historycznego 
1 przejawów jednostkowych — szereg wnio- 
sków, do których badacz na podstawie ze- 
branego materyaju doszedł. 

Dobrze się też stało, że p. Wojcie- 
chowski nie zadowolił się analitycznym roz- 
biore, lecz pracę swą zaopatrzył w jasno 
a treściwie napisana część syntetyczną. Ona 
to dostarcza nan substratu do zastanowie- 
nia się, jaką rolę w ewolueyi twórczości pol- 
skiej odegrał werteryzm, w jakich powiąza- 
niach występował, Jaką misyę kulturalną 


spełnił. " 
i. Prąd werterowski, Jak iskra po ca- 
łej Europie rozstrzeliwszy się — do nas 


nadzwyczaj późno przeniknął. Gdy „Leiden 
des jungen Werther“, powstałe w r. 1774, 
już w kilka lat potem stały się własnością 
całego cywilizowanego świata — u nas pier- 
wsze wpływy tego dzieła zaznaczają się do- 


*) Dr. Konstanty Wojciechowski : „ Wer- 
ter w Polsce". Lwów. Księgarnia Polska. 1904. 


pier» od r. 1820. Dlaczego? Ozyż na tak ni- 
skim poziomie umysłowość ówczesna się 
znajdowała, iż wobec najsłynniejszego dzieła 
obojętnie się zachowywała? Nie. 

Na podstawie materyału zebranego przez 
p. Wojciechowskiego, wynika, iż zupełnie 
świadomie przeszczepieniu werteryzmu na 
grunt polski wszelkimi sposobami starano 
się przeszkodzić. Zająwszy stanowisko so- 
cyalne, sądzono dzieło Goethego jako nie- 
bezpieczne, burzycielskie, destruktywne w 
swych skutkach. „Szczegół to wysoce cha- 
rakterystyczny, że kiedy inne literatury wy- 
szły od przekładu „Cierpień*, Iny rozpoczę- 
liśmy od protestu przeciw dzielu*, O wpły- 
wie czysto estetycznym, o nowalii w dzie- 
dzinie czytelnictwa, zabugnionego wieeznem 
rozczytywaniem się we francuskich roman- 
sidłach Markiza d'Argens, de Tencin, de 
Riecoboni, de Lavalle — mowy nie było. 
Kąt patrzenia etyczno-utylitarny przesłonił 
widok na piękności dzieła, a dojrzeć po- 
zwalał jedynie „niebezpieczeństwoś. Kiedy 
rektor liceum poznańskiego J. S. Kaulfuss 
zasadnicze poruszył pytaniie, „dlaczego ję- 
zyk i literatura niemiecka zdolniejszyimi są 
do ukształtowania rozninu i serca, niż jg- 
zyk i literatura francuska“ — odpowiedzia- 
no inu kategorycznie: 

1. „Z literatury niemieckiej cudzozie- 
miec nie przeymie zapewne dobrego snaku, 
bo dziela najzawołańszych nawet tego na- 
rodu pisarzów obrażaią i mniej wykwintne 
czucie", 

2. Ponieważ pisarze niemieccy, jedni 
ubiegający się za szczególną i mniemuną 
oryginalnością, drudzy w dobrej wierze za- 
gorzali, puszczają w publiczność brednie, 
które nietylko głowy mialkie i średnie, ale 
i wyższe nawet talenta odurzają, do życiu 
towarzyskiego niezdolnemi czynią a niekie- 
dy i o smutny przyprawiają koniec — jak 
to się pokazało między inaemi po wyjściu 
na widok Werthera“. 

Na takie dicta acerba — subtelna tkan- 
ka uczuć Werterowskich stulić się musiała 
jak mimoza... 

lI. Były jednak i inne przyczyny, dla 
których Werter w Polsce przyjąć się nie 
mógł. „Nastrój okresu — powiada Wojeie- 
chowski — mógł się pogodzić z sentymen- 
talnością, lilozofia pessymizmu nie mogła 
mieć nie wspólnego z mazurkiem Dąbrow- 
skiego“, To pierwsze. A powtóre „obłąkanie 
czułości* nie leżało w charakterze słowiań- 
skim. Nie bez humoru starał się to wytłó- 


»Gazeta Lwowska« z dnia 7, lipca 1905, 


inaczyć Kraszewski:*) „Niemiecki Werter 
się zastrzelił, francuski zakopałby się w ja- 
kimś klasztorze z miniaturą swej Lottehen 
i plecionką jej włosów; angielski, jeśliby 
nie naśladował literalnie Niemca, to by po- 
jechał przynajmniej do Szwajcaryi spaść z 
jakiej skały lub głodem by się zamorzył; 
hiszpański strułby rywala, siebie, ją i ka- 
żdego, eoby mu stanął na drodze; nasz Wer- 
ter rozpiłby się z rozpaczy jj 

Gdzie taki epilog czekał Wertera, le- 
piej mu było nie pójść... 

IIL Jak się przedstawiał werteryzm w 
Polsce po przetlósnaczenia oryginału przez 
Brodzińskiego? Aby na to pytanie odpo- 
wiedzieć, należy sobie uświadomić, w czem 
tkwi istota tego, co nazywamy werteryzmem. 
P. Wojciechowski podaje trzy zasadnicze 
cechy, niejako „ostatni wyraz filozofii“ Wer- 
tera. A więc: I. pessymizm; 2, oddanie 
się uczuciu, jako sile najwyższej i wszech- 
władnej; 8. pogląd na naturę. Dwie osta- 
tnie cechy znalazły przystęp w literaturze 
ówczesnej polskiej — pierwszą stanowczo 
starano się wyrugować. „Uczucie“, spotęgo- 
wane do „zapamiętałości*, stało się tema- 
tem „modnym“. Tak samo lubowanie się w 
reffeksyach nad stosunkiem jednostki do na- 
tury silnie rozbadziło się pod wpływem 
Wertera. Stylizowana natura ustępować po- 
częla rzeczywistej. luteresującym jest więć 
wywód autora, że „nie Miekiewiez pierwszy, 
ani jego naśladowcy, nie poeci nasi poka- 
zali oczom ludzkim świat boży w całej jego 
piękności, ale ci zapomniani autorowie ro- 
mansów, ci, którzy prostowali ścieżki Pari- 
skie... Oni to także czynili pierwsze usiło- 
wania stylowe, oni olśnieni językiem Julii i 
Wertera wyłamali się z konwencyonaliznu 
deklamacyi klasycznej i starali się przema- 
wiać, tak, jakby przemawiał człowiek, owła- 
dnięty ueznelumi", 

Uczucie i natura — to ważny krok na- 
przód w ewolucyi twórczości polskiej u sehyl- 
ku XVII. wieku. Tembardziej uderza kom- 
pletny brak trzeciego pierwiastku, stano- 
wiącego istotę werteryzimu — pe ssy mizin u. 
„W żadnym — powiada Wojciechowski — 
z naszych potomków duchowych Wertera 
niema tego, co w „Die Leiden* jest pod- 
kładen najglębszym i „Leitmotivem* t. j. 
„Weltschmerzu*. Drugorzędnych rysów wer- 


* J, I. Kraszewski: 
kę, którą poszedłem. 1882. 


Rzut oka na ścież- 
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terowskich nie braknie, ale nie widać ni- 
gdzie werterowskiej filozofii pessymizmu. Nikt 
w naszych powieściach nie biada nad nie- 
możnością poznania zagadki bytu, nikogo 
nie dręczy brak celu życia, „skąd i po co?*, 
dla nikogo natura nie jest potworem, poże- 
rającym własne dzieci“. 

IV. Zrozumienie i oddziaływanie Wer- 
tera nie znajdowało się zawsze na jednym 
poziomie. Powyżej stwierdziliśmy, że było 
ono szczątkowe, pozbawione jednego z zasa- 
dniczych znamion. Dopiero po pewnym cza- 
sie, po r. 1580 pogłębiło się zrozumienie 
Wertera. Wojciechowski dopatruje się dwóch 
przyczyn tego pogłębienia: 1. we wpływie 
poezyi Byrona, która rozpowszechniona już 
teraz bardzo, wyczuliła dusze ludzkie, po- 
wlokła je pokostem pessymizmu, 2. w roz- 
szerzającym się dopiero teraz wpływie tran- 
seedentalnej filozofii niemieckiej, która znów 
ze swej strony uzdolniła umysły do chwyta- 
nia zagadnień rozumowych. 

Jednakowoż ogromną stanowić tu po- 
częty różnicę odrębności lokalne. Literatura 
emigracyjna naturalaym trybem rzeczy wol- 
na była od wszelkich teoryi negujących ży- 
cie, przyszłość, literatura zaś powstała w 
kraju po r. 1880 przesiąkała pessymizmem. 

V. Werter, jak wiadomo, wywarł nie- 
tylko wpływ na literatury europejskie, lecz 
także na Życie. Czy również i u nas? Woj- 
ciechowski stwierdza, że i u nas wytworzył 
się typ werterowski w życiu: „Młodzieńcy 
skłonni byli do łez, poetyzowali cierpienie, 
czuli się wyższymi nad tłum, gardzili chło- 
dną rozwagą, a oddawali się bez zastrzeżeń 
uczuciu miłości silnemu, lecz na wskróś du- 
chowemu, kupowali sobie pistolety a czasem 
podobno strzelali się nawet. Czy byli pessy- 
mistami naprawdę — w rodzaju Wertera — 
wolno powątpiewać. Pełnego w objawach 
swych „Weltschmerzu* nie było u nas w 
literaturze, nie było go pewno i w życiu”, 

Do takich rezultatów doszedł w swych 
badaniach autor „Wertera w Polsce“. Syn- 
teza dzieła jego jest niezwykle interesują- 
cym przyczynkiem do poznania kierunków i 
haseł umysłowosci ówezesnej w ogóle, a w 
szczególności wykazuje, jakie koleje przeszedł 
obey typ literacki w swych oddziaływa- 
niach na piśmiennictwo i publiczność polską, 


Bertold Merwin, 


czteroletnia działalność nie pozostawi w Ho- 
landyi miłych wspomnień. Obdarzony ta- 
lentem krasomowczym, fanatyczny sekciarz, 
jako polityk bezwzględny, jako czlowiek 
szorstki i nieprzystępny nie mógł Kuyper 
utrzymać się na zdobytem stanowisku. Padł 
ofiarą zjednoczenia stronnietw, które połą- 
czyły się razem, aby go usunąć od steru 
spraw państwowych. Przy urnie wyborczej 
stanęli zgodnie: liberali, demokraci, rady- 
kali i socyaliści, tworząc w ten sposób wię- 
kszość, której jednak ze względu na różno- 
rodne żywioły składowe nie rokują długie- 
go żywota. Owa przyjaźń contra Kuyper nie 
wyjdzie zresztą na zdrowie liberalom. So- 
cyaliści każą sobie drogo zapłacić za pomoe, 
co nie przyczyni się z pewnością do uła- 
twienia sytuacyi, z natury rzeczy chwiejnej 
i niepewnej. klolandya stoi teraz u przełomu 
polityki ekonomicznej. Wolny handel i sy- 
stem ceł ochronnych mają zarówno licznych 
zwolenników, kto zaś zwycięży, to zależeć 
będzie także od wyboru nowego prezydenta 
ministrów. Na decyzyę królowej czekają więc 
wszyscy z niecierpliwością. Mówią, że na- 
stępeą Kuypera będzie znowu jego poprze- 
dnik Pierson. Tzba zwołaną zostanie we wrze- 
śniu, do tego więc czasu musi nastąpić wy- 
bór prezydenta ministrów i ntworzenie no- 
wego gabinetu. 

Na rozdziale Norwegii od 
Szwecyi wyjdzie najgorzej król Oskar. 
Norweski bowiem urząd nadworny zamknął 
z dn. 50 czerwca b. r. pobory królewskie, 
wskutek czego zmiejszyły się dochody mo- 
narchy o 463.200 koron (korona-1 K. 30 bl.) 
Lista była pierwotnie większą, niemal równą 
szwedzkiej, która wynosi obecnie 1,521.000 K., 
parlament norweski zmniejszał ja jednak u- 
stawicznie, tłómacząc się brakiem dochodów 
i wysokością innych opłat na rzecz rządu 
szwedzkiego. 


KRONIKA 


Lwów, 6 lipca. 


— Kalendarz. 

Piatek (7 lipca): 

Pulcheryi. — Krasnorody. — 
Joana. 

Wschód slońca o godzinie 4:14 rana, za- 
chód słońca o godzinie 7:53 po południu. 


Rożd. Ś. 


— Najd. Arcyksiążę Rainer przy- 
byf dnia 4 b. m. pociągiem o godzinie 4:20 
wieczorem Gd strony Tarnowa do Nowego Sa- 
cza, udając się na ćwiezenia obrony krajowej 
w powiat limanowski. Na dworcu kolejowym 
powitali Najd. Axcyksięcia: kierownik starostwa 
radca Namiesinictwa p. Jarosz, burmistrz mia- 
sta dr. Władysław Barbacki, ks. infułat dr. 
Góralik i podpułkownik 52 pp. obrony krajo- 
wej, Dorschner. 

Pociągiem o godzinie 11:20 w nocy udał 
się Najd. Arcyksiażę w dalszą podróż do Lima- 
Nowy. 

— Z e. k. kolei państwowych. 
W okręgu dyrekcyi lwowskiej przeniesieni zo- 
stali: kaneelista Aleksander Hadziewiez z Posady 
chyrowskiej do Brodów; starszy komisars ma- 
szyn Tgnacy Schreiter, zastępca naczelnika war- 
stałów we Lwowie, do dyrekcyi wiedeńskiej, a 
kaweelista Stefan Dziedzie z Przemyśla do Lwo- 
wa. Dalej przyjęci zostali jako wolontaryusze: 
Aleksander Łuciów dla urzędu ruchu we Lwo- 
wie, a Wladyslaw Palusiński dla warstatów w 
Stryju, oraz jako prowizoryczne wanipulantki: 
Helena Fleischmannówna i Bronisława Kuśnic- 
rzówna dla Podzamcza, Julia Grodzieka dla Lwo- 
wa, Józefina Rcimówna dla Przemyśla, a Wan- 
da Rozwadowska dla Drohobycza. Następnie za- 
mianowani zostali aspirantami następujący wo- 
lontarynsze: Bolesław Bourdon w Gródku, Mi- 
kołaj Czapelski we Lwowie i Michał Jaroszew- 
ski w Dobromilu. Nakoniee zmieniono Ozyaszo- 
wi Kannerowi tytuł służbowy „asystenta“ na 
„koucypienta kolejowego“. 

— Dyrekcya kolei państwowych 
donosi: Począwszy od 5 lipca b. r. będzie się 
codzienie zatrzymywał pociąg osobowy nr. GLI, 
kursujący na linii Orłów - Nowy Sącz - Tarnów, 
także w stacyi Bobowa. Pociąg ten odjeżdżać 
będzie ze stacyi Bobowy o godzinie 6 minut 34 
wieczorem. 

— Wybór prezydenta m. Lwowa. 
Wczoraj wieczorem odbyło się poufne posiedze- 
nie Rady miejskiej w sprawie wyboru prezy- 
denta miasta. Obradom przewodniczył najstarszy 
wiekiem radny p. Wojciech Łukawski. 

Posiedzenie, w którem wzięło udział 72 
radnych, rozpoczęło się próbnem głosowaniem 
na prezydenta. Na 72 głosujących otrzymali pp.: 
Michalski 40 głosów, dr. Dulęba 20, Sehayer 8, 
dr. Głąbiński I, Łukawski 1, dr. Gryziecki 1 
i dr. Dziwiński 1; pięć kartek oddano białych. 

Po głosowaniu toczyła się obszerna dy- 
sknsya nad kwalifikacya kandydatów. 

Wybór prezydenta odbędzie się dziś o go- 
dzinie 5 po południn. 

— Kolej Chabówka - Zakopane. 


Onegdaj odbyło sie we Lwowie walne zgroma- 


dzenie akcyonaryuszów kolei Chabówka-Zakopane, 
na którem po przyjęciu sprawozdania zarządu 
za r. 1904, zatwierdzeniu bilansu i udzieleniu 
zarządowi abselntorynm, uchwalono czysty zysk 
w kwocie 39.000 K. przeznaczyć na zwiększenie 
funduszu rezerwowego, oraz na wypłatę kuponu 
po 15 K. 75 h. od akeyi pierwszeństwa. Na- 
stępnie dokonano wyborów. Do rady nadzorezej 
wybrano na lat 3 p. Kazimierza Schwarzenberg 
Czernego, a do komisyi rewizyjnej na 1 rok: 
pp. Jana Wolskiego, Wiktora Czechowskiego i 
Artnra Hankego. Prezesem rady nadzorczej wy- 
brano ponownie Władysława hr. Zamoyskiego, 
a jego zastępcą radcę Dworu p. Kazimierza La- 
skowskiego. 

— Egzamin dojrzałości w gimna- 
zżynm w Jaśle odbył się pod przewodnictwem 
radcy szkolnego p. Edwarda Charkiewicza, dy- 
rektora akademickiego simnazżynm we Lwowie, 
w dniach od 22 maja do 7 czerwca b. r. Do 
egzaminu zgłosiło się 72 uezniów publicznych 
i 11 eksternistów. 

W oddziale A świadectwo dojrzałości otrzy- 
mali: Eugeniusz Bock, Ilenryk Dudek, Józef 
Gonet, Wincenty Grzyb, Franciszek Jeleń, Ro- 
man Kmicikiewicz, Maryan Knebel, Aleksander 
Kobryn, Stefan Kopyściański, Karol Kucharski, 
Heuryk Marczak, Aleksander Maritezak, Paweł 
Matuszewski, Paweł Skwara, Michał Sołek, Hu- 
gon Steinhaus (z odzn.), Stanisław Wawrzko- 
wież, Mojżesz Weinstein, Ignacy Weiss, Jan We- 
grzyński (4 odzn.), Tgnacy Zossel, Ludwik Głód, 
Jan Gajewski (ekster.) i Marcin Sanokowski 
(ekster. ). 

Pozwolono egzamin uzupełnić z jednego 
przedmiotu 8 uczniom pablieznym. Reprobowa- 
no na rok 5 uczniów publiezuych i 3 ekster- 
nistów; 1 uczeń odstąpił od egzaminu. 

W oddziale B świadectwo dojrzałości otrzy- 
mali: Edmund Bohaczek, Stanisław Berger, Jan 
Budziak (a odzn.), Jędrzej Czneleza, Rudolf 
Dambski, Franciszek Dziadek, Wiktor Dziedzic, 
Jan Henczel, Józef Jałowy, Wojciech Jurasz, 
Rudolf Karpinice, Kazimierz Kiwała, Jan Kobak, 
Karol Michałek (z odzn.), Stanisław Mijał, Jan 
Munia, Robert Pawłowski, Piotr Pięta, Michal 
Wietecha (z odzn.), Aloizy Więcław, Eugeniusz 
Więcław, Mścisław Mściwujewski, Franciszek 
Bysiewicz i Adam Macierzyński (ekst.). 

Pozwolono egzaminu uzupełnić po waka- 
cyach 7 uczniom publicznym i 2 eksternistom. 
Reprobowano na rok 4 uezuiów publicznych i 3 
eksternistów, 

— Konkurs. Zarząd główny Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“ w Krakowie ogłosił 
konkurs na 2 posady nauczycielskie przy pol- 
skiej 4-klasowej szkole ludowej pospolitej im. 
Stanisława Konarskiego w Leszezynach ad Lip- 
nik koto Białej, z płacą roczną po koron 1200, 
10 pre. dodatkiem na mieszkanie koron 120, 
oraz dodatkiem miejscowym 50 koron; razem 
po koron 1370. Posady obsadzone będa z d. 1 
września b. r. Podania należycie udokumento- 
wane przesylać należy za pośrednictwem rad 
szkolnych. okręgowych pod adresem zarządu głó 
wnego Towarzystwa „Szkoły ludowej* w Kra- 
kowie najdalej do 20 lipca b. r. 

A Zgubiono: zloty ewikier na złotym 
lańcuszkn oraz obrączkę ślubną 4 literami T. S. 
i data. 14/7 1895. 

A Nieostrożna jazda. Woźnica do- 
rożkarski nr. 128 jadące dziś szybko pl. Ma- 
ryackim, uajeciał na Eliasza Thona, inkasenta 
Powarzystwa „Jad (harnzim*, który dostawszy 
się pod koła dorożki odniósł znaczniejsze obra- 
żenia na prawej ręce i nodze. 

A Mały zbieg. /e szkoly dla głucho- 
niemych Izaaka DBardacha przy ul. Kotlarskiej 
l 10 zbiegł dziś rano 6 letoi Uhaskel Seiden, 
syn dzierżawcy dóbr Uhnurówki, niemowa i 
umysłowo nierozwinięty. 

Uhłopiee ubrany był w koszulkę i perka- 
lowe spodeńki. 

ZN Ściganych od dłuższego czasu li- 
stami gończymi Józefa Kowalewicza i Józeta 
Kalinowicza aresztowala wczoraj policya i od- 
stawiła do więzienia śledczego sądu krajowego 
karnego. Kowalewicz ścigany był za zbrodnię o- 
szustwa, Kalinowice zaś dopuścił się sprzenie- 
wierzenia i kradzieży. 

A Kronika policyjna. Pod zarzutem 
kradzieży około 200 litrów wódki i rumu z fa- 
bryki p. Baczewskiego za rogatką Aólkiewską, 
aresztowano wczoraj żyda 4 Rawy, Majera Ing- 
lciba. 

Z piwnie lokatorów realności przy ul. Go- 
łębiej 10, skradziono rozmaite wiktuały i na- 
czynia kuchenne. 

Zgubiono laskę ze srebrną rączką tulskiej 
roboty i monogramem J. F. 

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Julia z Ziembowiezów Kichtel, żona maszy- 
nisty kolei państwowych, w 26 roku życia; — 
Katarzyna Moskal, w 69 reku życia. 

W Jamnicy, Wiktor llorodyski, starszy 
konduktor kolei państwowych, w 53 roku życia. 

— Emeryk Bukovics, dyrektor tea- 
tru ludowego w Wiedniu, zmarł dnia 4 b. m. 
w Wiedniu, Był to dzielny kierownik seeny — 
jednej z najpopularniejszych w Wiednin, życzli- 
wy szef artystów, a przytem lubiony w szero- 
kich kołach towarzysz, zawsze uprzejmy i jo- 
wialny. 

Bukovics zmarł w 6l roku życia. Wie- 
deńczyk rodem, poświęcił się zrazu — podobnie 


jak starszy brat Karol, słynny komik — karye- 
rze wojskowej i odbył w r. 1866 kampanię pru- 
ską w randze podporucznika. Po wojnie wystą- 
pi! z armii, by poświęcić się publicystyce. Obral 
sobie dzial krytyki teatralnej i tyle okazał znaw- 
stwa, że już w dwa lata później ofiarowano mu 
sekretaryat i stanowisko dramaturga w teatrze 
Josephsztadzkim. W latach 1871 —1873 kiero- 
wał teatrami w Teplitz, Trydencie, Poli, Gory- 
cyi i Wiener-Neustadt. W r. 1878 powrócił do 
publicystyki. W kampanii bośniackiej był kore- 
spondenten wojenuym Pester Lloyda, poczem 
przeniósł się jako korespondent tego pisiua da 
Paryża. Powrócił do Wiednia przed luty 14, 
aby objąć dyrekcyę teatru ludowego, na którem 
to stanowiska pozostał do śmierci. 

Bukovics eierpiał już od dłuższego czasu 
na cukrzycę (Diabetes) o bardzo ostrym prac- 
biegu. W ostatnim jednak czasie nastąpiło zna- 
czne polepszenie. W ubiegłą sobotę jeszcze był 
na przedstawienia w teatrze ludowym. W ubie- 
gly wtorek nastąpiło nagle pogorszenie, pola- 
czone z zapadem tak silnym, że mimo wszelkich 
wysilków lekarzy, nie udało się odwlee kata- 
strofy, 

— Wystawa prac uczniów krakowskiej 
Akademii sztuk piękuych odbędzie się w dniach 
od 9-11 b. m. 

— Słynny neurolog, prol. Bencdikt 
w Wiedniu święci w dniu dzisiejszym 70-t} 
rocznieę swych urodzin. 

Urodzony w r. 1885 w Eisenstadt na 
Węgrzech, poświęcił się zrazu filozofii, prze- 
szedł: jednak następnie na wydział medyczny i 
jako lekarz wojskowy odbył kampanię w r. 
1859 « 1866. Mistrzami Benedikta byli Skoda, 
1561 Rokitansky, Hyrtl, i Oppolzec. W roku 
habilitował się Benedikt jako prywatny docent 
clektretrrapii, w r. r. 1668 zostal nadzwyczaj- 
nym, a w r. 1899 zwyczajnym profesorem ele- 
ktroterapii i neurologii w Uniwersytecie wie- 
deńskim. 

— Tablica pamiątkowa w Karls- 
badzie. Do Czasu donoszą: Grono Polaków, 
przebywających na kuraeyi w Karlsbadzie, w 
poparciu inicyatywy adwokata Leopolda Mcyeta, 
postanowiło uczeić taklicą pamiątkową dom, w 
którym w r. [835 mieszkał Fryderyk Chopin 
w Karlsbadzie. Poseł na Sejm i do Rady pań- 
stwa, p. Włodzimierz Gniewosz, był już u bur- 
mistrza Karlsbadu, p. Sehafilera, następnie u 
starosty miejscowego i uzyskał od nich pozwo- 
lenie na zbieranie składek i wmurowanie me- 
dalionu, oraz tablicy pamiątkowej. Z kolei de- 
legat zwrócił się do właściciela tej nieruchomo- 
ści, p. Smeka, który 4 uprzejmością zgodził się 
Da propozycyę. Wykonanie popiersia Chopina w 
płaskorzeźbie projektodawcy mają powierzyć ar- 
tyście - rzeźbiarzowi p. Antoniemu  Popielowi, 
twórcy kolumny Mickiewicza we Lwowie. 

— Upały od dni kilku sięgaj) wysoko 
po za normalną, lipcowa nawet (temperaturę, a 
wedle biuletynów meteorołogicznych, niewielka 
jest nadzieja zmiany powietrza w dniach naj- 
bliższych. 

Wedle biuletynów z duia 3 b. m. najwyż- 
szą w tym dniu temperaturę sygnalizował Rzym. 
dtęć w termometrze podniosła się w najgorę- 
tszym czasie aż do 40° ©. (w cieniu), a nie 
opadła wciągu eałej doby poniżej 26% ©. Mia- 
sto wyglądało też jak wymarłe. Dopiero w nocy 
cała ludność wyległa i obozowała aż do wscho- 
du słońca na placach i w ogrodach, aby się 
nieco orzeźwić. Następnego dnia już o godzinie 
7 rano wskazywały termometry rzymskie 80° ©. 
w cieniu, w ciagu zaś dnia 4 b. m. doszedł 
upał do niebywałego stopnia. O godz. 9 rano 
notowano 42/5 w cieniu. Z 20 osób, które od- 
niosły porażenie, uratowano tylko 6. W pewnej 
remizie autolmobilów zapaliły się i wybuchły 
same skutkiem gorąca dwie kadzie benzyny. 
Dwaj chauferzy zajęci właśnie  czyszezeniem 
maszyn, spalili się na węgiel. 

W Tschlu i Florencyi zapisano dnia 8 
b. m. 360 ©, jako maximum, w Oelowcu, Lu- 
blanie i Neapolu 36° O., w Insbruku, Zagrze- 
biu, Szegedynie, Liwornie i Palermo 35°, w 
Wiedniu 289 ,. 

Dnia 4 b. m. temperatura podniosła się 
jeszcze bardziej. W Monachium dnia tego pod- 
niosła się rtęć w termometrze w cieniu aż do 
42". Mnóstwo osób padło ofiarą porażenia sło- 
necznego; pewien fotograf dostał skutkiem upalu 
ataku furyi, Także w Grazu dnia tego doszedł 
upał do 429 ©. w cieuiu. W Ybbs wad Duna- 
jem zajęla się od żaru słonecznego słoma na 
dachu pewnego domu, a powstały ztąd pożar 
zniszczył 7 zagród. 

Wobee tych dat, Lwów nie powinien zby- 
tnio narzekać. Maximum ciepła dnia 8 b. m. 
nie przekroczyło u nas 289 ©., a dnia nastę- 
puego 264% 6. Wczoraj doszła rtęś w termo- 
metrach lwowskich do 29:29 O. w cieniu. 

— W Warszawie powstala „Warszaw- 
ska agencya telegraliczno-korespondeneyjna*, któ- 
rej celem jest iuformowanie zagranicy o prze- 
biegu życia politycznego w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. Przedstawicielem Agencyi tej na 
Austryę został p. Kazimiera Pollack (Lwów), 
który zorgamizuje biura filialne w Krakowie, 
Wiedniu, Pradze, Peszcie i t. d. 

— Morderstwo. W Tylży — jak do- 
noszą z Berlina — aresztowano żonę pewnego 
robotnika, która zamordowała pięcioro własnych 
dzieci. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Zjazd „Kółek roluiczych*. Z 
Tarnopola donoszą: Podczas poludniowej prze- 
rwy w obradach wczorajszych, straże pożarue: 
miejska i ochotnicza demonstrowały nezestni- 
kom Zjazdu przyrządy pożarne, a naczelnicy 
straży pp.: Szytyliński i Warzeszkiewiez udzie- 
lali objaśnień. Następnie odbył się obiad, pod- 
czas którego wypowiedzieli toasty pp.: Cieleeki, 
dr. Br. Dulęba, Ziemniak, Stapitski, Magryś, 
Wasung i Mautyl. Po obiedzie przystąpiono do 
dalszych obrad. w których wziął także udział 
poseł na Sejm krajowy Skołyszewski. Gehwa- 
lono jednogłośnie następujący wniosek naglący: 
Zjazd Towarzystwa „Kółek roluiczych* uprasza 
usilnie Ministerstwo rolnictwa o wyjeduanie na 
przyszłość zniżek tarytowych dla Kółek. Boz- 
względnie odmowne załatwianie podań przez 
Ministerstwo kołejowe Zjazd boleśnie odcznwa, 
widzi w niem bowiem ciężkie pokrzywdzenie 
Kółek, Wniosek ten wysłano iełegraficznie do 
Ministerstwa rolnietwa. 

Nastąpiła obszerna dyskusya nad włościa- 
mi rentowemi. Del. Głowacki przemawiał prze- 
ciw niepodzielności gruntów. Delegaci Smagata, 
ks. Skwirczyński i Inglot dali rozmaite wyja- 
śnienia i przewawiali za ustawą o włościach 
rentowych. P. Stapiński przemawiał przeciw na- 
der łatwemn udzielaniu pożyczek, gdyż łatwy 
kredyt prowadzi do ruiny. Włości rentowe po- 
zwolą ludowi uregulować pareslacye, ale pierw- 
wsza rata funduszu nadzwyczaj mała nie przy- 
niesie pożądanych owoców. Referent dr. Saw- 
czyński odpowiaduł na zarzuty podniesione prze- 
ciw włościom rentowym przez niektórych mow- 
ów. Uehwałono zaznajamiać członków Kólek z 
uslawą o włościach rentowych za pomocą wy- 
kladów, umieścić referat dr. Sawczyńskiego w 
Przewodniku Kółek rolniczych, wydać odpo- 
wiednią o włościach rentowych brosznrę, po- 
dziękować referentowi za trudy, a p. Stapiń- 
skiemu za stanowisko, jakie zajął w Sejmie 
w obee nstawy o włościach gruntowych, 

Referat o „niepodzielności gruntów“ spadł: 
z porządku dziennego, gdyż referent p. Klakur- 
ka nie mógł przybyć. 

Dr. Br. Dulęba teferował sprawę wnio- 
sków, przekazanych Zarządowi przez zeszłoro- 
czuą Radę. Wszystkie wnioski te wykonano. 

Nastąpiły wnioski członków, a mianowi- 
cie, aby Zarząd główny zajął się sprawą me- 
lioracyi gruntów i pastwisk, oraz utworzeniem 
kursów dla wyrobu dachówek cementowych. 
Wniosek p. Stapinskiego przeciw przedłużeniu 
prawa propinacyi przyjęto oklaskami. Wszystkie 
wnioski uchwalono odesłać do Zarządu głó- 
wnego. 

Na tem obrady zamknieto. Przewodnicza- 
cy p. Gielecki, zamykając obrady, podziękował 
zebranym za uczestnietwo, a miastu za gościn- 
ne przyjęcie, Delegat Inglot imieniem zebra- 
nych podziękował Zarządowi głównemu za su- 
mienną pracę i gorliwe spełnianie obowiązków. 

$ Straszny wypadek. Z Tarnopola 
telegrafują nam: Po zamknięciu obrad Zjazdu 
„Kółek rolniczych“ odwożono wezoraj do kwa- 
ter stoły i łóżka żelazne. Naładowany temi rze- 
czami wóz przewrócił sio na skręcie ulicy, a 
spadające z niego rzeczy zasypały furmana i kro- 
czącego obok niego policyauta. Pospieszono na- 
tychmiast im na poimoc, wydobyto ich z pod 
stosu Tóżek i desek stołów, ale niestety wożni- 
ca 70-letni starzec Paweł Słowik, juź nie żył. 
Policyanta Samborskiego zdołano przyprowadzić 
do przytomności. 

$ Wystawa rolniezo-przemysło- 
wa odbedzie się w czasie od 26 sierpnia do 
3 września b. r. w Nowym Sączu. 

$ W Krynicy bawiło do 28 z. m. ro- 
dzin 1580, osób 2454. 

$ Samobójstwo. A brzużan donoszą: 
Dwudziestojednoletni praktykant aptekarski Ja- 
rosław Korduba, syn tutejszego gr. kat. dzie- 
kana, ks. Teodora Korduby, wyszedłszy onegdaj 
na górę Storożyska ad Brzeżany, odebrał sobie 
tam życie wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w serce. Powodem samobójstwa miało być zbo- 
czenie umysłowe. 

$ Wypadek na polowaniu. Z Liska 
donoszą: Podczas onegdajszego polowania na 
dziki w lasach, należących do obszaru dwor- 
skiego w Ropience, zastrzelił przypadkowo wiert- 
niczy kopalni, Teofil Mickiewicz, syn byłego 
właścicicla Zawadki, 45-letuiego Józefa Jodłow- 
skiego, ojca 5 dzieci. Powodem wypadku był 
sam Jodłowski, który opuściwszy swe stanowi- 
sko, pobiegł gąszczem za psami, które gnały 
dziki, w stronę gdzie stał Mickiewicz. 

$ W stawie w Sygniówee malej znale- 
ziono zwłoki noworodka, owinięte w czarną spo- 
dnieę. Żandarmerya wykryła wkrótce wyrodna 
matkę. Jest nią służąca Franciszka bBinkowska. 
Odstawiono ją do więzienia śledczego tutejszegu 
sądu krajowego karnego. 

$ Zabójstwo. W Krasnostawcach, wsi 
powiatu śniatyńskiego, zabił w tych dniach w 
bójce tamtejszy włościanin Jurko Jwijezuk swego 
zięcia Wasyla Kantymira. 

$ W Gnojnicach, powiatu jaworow- 
skiego, powstał w tych dniach w tamtejszej ka- 
plicy z powodu niczagaszonej na oliarza świe- 
cy pożar, który zniszczył doszezętnie tę kaplicę, 
wyrządzając szkodę na 1400 koron. 


$ Zamach samobójczy. Z Mościsk 
donoszą: W budynku tutejszego starostwa usi- 
łował onegdaj odebrać sobie Życie w miejscu 
ustępowem, wystrzałem z rewolweru skierowa- 
nym w skroń, żołnierz 10 pułku artyleryi kor- 
puśnej z Przemyśla, Romuald Lerch. 

Rannego w stanie groźnym odstawiono 
do szpitala garnizonowego w Przemyśln. 

Powód samobójstwa nieznany. 

$ Śmierć od piorunu. % Dubiecka 
donoszą: Na drodze między Dubieckiem a Nie- 
nadowa zabił onegdaj piorun w czasie burzy 
włościanina z Nienadowy 30 letniego Andrzeja 
Jamrozika. 

$ Mordestwo dla rabunku. W Po- 
horcach — jak donoszą z Komarna — zamor- 
dowano onegdaj w nocy tamtejszego leśnego 
52 letniego Josla Fisehmanna. Mordercy zra- 
bowali zmarłemu 50 koron. 

Jako silnie podejrzanych o spełnienie zbro- 
dni, aresztowano dwóch włościan Jana Stan- 
górskiego i Mikołaja Damskiego. 


Kronika zagraniczna. 


* Katastrofa kolejowa. Na kolei 
iwangrodzko - dąbrowskiej między Miąsowem a 
Jędrzejowem rozbił się dnia 2 b. m. o godzinie 
2 w nocy pociąg towarowy. Jedenaście wago- 
nów zostało zupełnie druzgotanych. Dwie osoby 
z personalu kolejowego odniosły ciężkie rany. 

* Olbrzymi pożar wybuchł onegdaj 
w skutek eksplozyi gazowego motoru w peters- 
burskiej fabryce gwoździ na wyspie Bazylego. 
Cała fabryka spłonęła do szezętu. Szkodę obli- 
czają na blisko milion rubli. 

* Z Paryża donoszą, że mieszkający tam 
od dawna stale znakomity pianista polski, Zy- 
gmunt Stojowski, powołany został do Nowego 
Jorku dla objęcia profesury w tamtejszem kon- 
serwatoryum. 

= Nowe marki norweskie. Norwe 
gia po zerwaniu Unii ze Szwecyą postanowiła 
również zmienić marki pocztowe z wizerunkiem 
dawnego króla. W dniu 30 z. m. marki te wy- 
cofano z obiegu a zastąpiono je na razie pozo- 
statemi z r. 1667 żółtemi markami dwuszylin- 
gowemi. 


-- Ktetki Utercko-tysyczaa 


PDA A PO 


(dy) Walka o „Parsifala”. W Sta- 
nach Zjednoczonych prowadzi się amerykański 
pojedynek © „Parsifala", Dwie trupy operowe 
objeżdżają obecnie Stany z „Parsifalem*. Mr. 
Savage daje go w angielskim przekładzie, Mr. 
Gonried w oryginale, ale „lepiej niż w Bayreu- 
cie“, jak brzmią afisze. Przeciw temu „lepiej“ 
zaprotestował pan Savage i ogłosił: „Mr. Cou- 
ried twierdzi, że wydaje więcej pieniędzy ode- 
mnie na wystawienie „Parsifala*. To jest mo- 
żliwe, lecz też i bierze więcej. Miejsca, które u 
maie kosztują 3 dolary, u niego 10. Pomimo to 
proponuję mu zakład, na który stawiam 8000 
dolarów. Zakładam się, o 1) 2000 dolarów, że 
mój chór żeński lepszy jest od jego chóru: 
2) 2000 dolarów, że mój chór męski jest le- 
pszy; 3) 2000 dolarów, że moi artyści lepiej 
śpiewaja; 4) 2000 dolarów, że mój cały ensem- 
błe, włączając oświetlenie i kostiumy, przewyż- 
sza jego. Proponuję jury z trzech kompozyto- 
rów. Jednego wybiorę ja, drugiego on, trzeciego 
wybiorą obaj. Te 8000 dolarów poświęcam na 
cele dobroczynne“. ) 

Zobaczymy, jaki będzie wynik iście ame- 
rykańskiego zakładu. 

(db) W setną rocznicę. W bieżącym 
roku upływa sto lat od narodzin Samuela Kos- 
sowskiego, znanego powszechnie i cenionego, 
naturalnie w swoim czasie „basetlisty* i kom- 
pozytora, 

, A. Sowiúski pisze o nim („Słownik mu- 
zyków poskich* str. 199), że początkowo uczył 
się Sty na skrzypcach w konserwatorywu war- 
szawskiem, następnie osiadł w Galicyi i tu pod 
kierunkiem J. Brauna, „dyrektora muzyki tea- 
tralnej we Lwowie i przewodniczącego muzyki 
u 00. Dominikanów, następnie „dyrektora mu- 
zyki miejskiej i farnej w Poznaniu“ — przy- 
kładał się do basetli. Około r. 1888 wystąpił 
publicznie W *o%naniy i Wrocławiu, a w roku 
1842 w Wiedniu, Berlinie i w Krakowie, „ja- 
ko znakomity WIrtuóz ną wiolonczeli.“ W la- 
tach 1943, 1848, 1592 i 1859 koncertował z o- 
gromnem powodzeniem w Warszawie, ostatnim 
zaś razem wraz z Synem Ignacym, pianista. — 
„Samuel Kossowski doszedł do Pewnego stopnia 
doskonałości pod względem mechanizmu, czy- 
stości tonu i rzewnośći w wykonaniu inelodyj 
narodowych. Zmarł w roku 1861“, 


Repertoar teatru miejskiego. 


Dziś we czwartek, „Nasi najserdeczniejgj « 
(Nos intimes), komedya W 4 aktach Wiktora 
Sardou. 


W sobote 


, „Dom waryatów*, krotochwila 
w 38 aktach Karola Laufsa. 


W niedzielę, „Na Łyczakowie*, obraz sce- 
niczny w 4 aktach ze śpiewami i tańcawi, przez 
Franciszka Domnika, muzyka M. Swierzyń- 
skiego. 


GOSPOJARĘTYO 1 HANDEL 


Dla wywozu w Austryi rozpoczęto 
w Wiedniu wydawać pismo p. t. Der óster- 
reichische Export, poświęcone popieraniu wy- 
wozu austryackiego za pomocą propagandy. 
Rozsyłane jest ono za pośrednietwem e i k. 
austryackich urzędów konsularnych bezpla- 
tnie do większych firm przemysłowych i 
handlowych we wszystkich krajach. Pismo 
wspomniane o tyle się różni od innych tego 
rodzaju publikacyj peryodycznych, że treść 
jego nie jest przeznaczona dla kół handlo- 
wych krajowych, lecz zwraca się wyłącznie 
do firm zagranicznych, celem obudzenia za- 
interesowania zagranicy dla produkcyj an- 
stryackiej. W tym celu wychodzi równocze- 
śnie obok wydania niemieckiego także zu- 
pełnie identyczne wydanie w językach: fran- 
cuskim, angielskim, włoskim i hiszpańskim. 


Kalendarzyk rybacki. W lipcu nie 
wolno łowić tylko raka samicy. 

Złowione ryby i raki muszą mieć mia- 
tę przepisaną. 

Wszystkie ryby idą dobrze na wędkę, 
szczególnie z rana i wieczorein, po drobnym 
deszczu i przy zachmurzonem niebie. 


Wykaz wyrobu wódki i piwa w Ga- 
licyi w miesiącu maju r. 1905 


s do wyrobu 

= : ajmio- bro wywarzo- 
Ś Okręg go- oznajmio- br j 
g R „nych sto- wa- nych he- 
S skarbowy rzelń ka e CÓW EOIS 
A holu 

1 Brody 44 225645 10 10214 
2 Brzeżany 45 350620 3 2150 

3 Ozortków 5% 550516 2 1596 
4 Jarosław 14 93155 13 5135 

5 Kraków 8 61320 4 4440 

6 Kolomyja 36 350000 4 4451 

7 Lwów 18 133960 5 8094 
8 N. Sącz 3 13900 6 3020 
9 Przemyśl 15 64850 2 5312 
10 Rzeszów 22 117740 6 3891 
11 Sambor 8 43525 5 3692 
12 Sanok 20 81190 6 4458 
13 Stanisła- 

wów 33 362925 1 6150 
14 Tarnopol 48 405850 10 4000 
15 Tarnów 15 56883 3 23127 
16 Wadowice 20 78445 T7 10740 
17 Zólkiew 53 512650 2 300 
Razem 459 3523187 95 104195 

U — =] | 

g BE Kra- 

Sge, ków ] 152 
= gz |Lwów I 10800 


Ogółem 459 8583187 97 119007 


Wykaz produkcyi i sprzedaży soli w 
Galicyi. W miesiącu maju 1905 roku wy- 
produkowano soli 179.966 centr. metr.: w 
tym samym miesiącu 1904 r. wyprodukowa- 
no 145.471 centr. metr., okazuje sie zatem 
więcej o 34.495. — W miesiącu majn 1905 
r. sprzedano soli 128.929 centr. metr.: w 
tym samym miesiącu 1994 r. sprzedano soli 
114.446 centr. metr., okazuje sie zatem więcej 
o 14.481. 


OSTATNIA POCZTA 


Z Isehlu donoszą pod d. 4 b. m.: 
Najj. Pan przybył tu dziś o godz. 1 min. 
44 w południe. Na dworcu oczekiwali przy- 
bycia Monarchy: radca Dworu Tite, radca 
Namiestnictwa hr. Salburg. prałat Wein- 
mayer, burmistrz Leithner i jego zastępca 
Sehotterer. 


Komitet Centralny na podstawie jedno- 
myślnej uchwały powiatowego komitetu przed- 
wyborczego zloczowskiego zatwierdził kan- 
dydaturę p. Kazimierza Obertyńskiego 
ze Stronibab na posła do Sejmu z kuryi 
włościańskiej w miejsce ś. p. Apolinarego 
Jaworskiego. 

Na zaproszenie p. Steinwendera 
zebrało się na naradę około 100 posłów z 
krajów alpejskich i prowineyj południowych. 
Na zebraniu tem stwierdzono jednomyślnie, 
że wszyscy reprezentanci krajów alpejskich 
bez względu na narodowość, zdecydowani są 
użyć wszelkich środków, aby zapewnić za- 
łatwienie kredytów dalszych na bu- 
dowę kolei alpejskich jeszcze przed 
upływem bieżącej sesyi. W związku z tem 
należy załatwić także sprawę budowy waż- 
nych kolei lokalnych w Styryi, Tyrolu i Au- 
stryj niższej. Dla przeprowadzenia tych u- 


r 


9 


uchwał oraz dla prowadzenia rokowań ze 
stronnictwami wybrano komitet wykonawczy, 
który udal się natychmiast do P. Prezydenta 
gabinetu i otrzymał od niego dokładne wy- 
jaśnienie stanowiska Rządu. 


Rozkaz dzienay rossyjskiego minister- 
stwa wojny, ogłoszony w /mwałlidzie, podaje, 
że szefsztabugeneralnego we wszyst- 
kich kwestyach, odnoszących się do sztabu i 
pogotowia wojennego, podlega bezpośrednio 
carowi. Szef sztabu jest stałym członkiem 
rady obrony kraju, ma prawo brać udział we 
wszystkich posiedzeniach najwyższych władz 
rządowych i ma prawo głosu we wszystkich 
sprawach, które maja jakis związek ze szta- 
bem generalnym. 


Do Daily Telegraph donoszą: Admirała 
Niebogatowa i 81 innych Rossyan odesłano 
do 'Tokioto. 

Okręty „Bojan“ i „Pereświet* zostaną 
w Porcie Arthura tylko powierzchownie na- 
prawione, a następnie będą przewiezione do 
Japonii i tam dokładnie odnowione. Słychać, 
że z tych dwóch okrętów i innych zdoby- 
tych rossyjskich okrętów będzie utworzona 
osobna eskadra pod dowództwem pewnego 
admirała, który odznaczył się w bitwach mor- 
skich. 


Pisma angielskie otrzymały wiadomość 
z Tokio, że ogłoszono tam spis pełnomocni- 
ków japońskich dla konferencyi poko- 
jowej w Waszyngtonie. Jest między nimi 
wymieniony br. Komura. Japońska prasa 
wyraża zadowolenie z powodu wyboru, gdyż 
mianowane pełnomocnikami osoby uchodzą 
za najzdolniejszych japońskich dyplomatów. 


TALEGRAWY GAZETY LWOWSKIEJ 


Rada państwa. 


Wiedeń, 6 lipca. Na początku dzisiej- 
szego posiedzenia Izby posłów p. Fresl 
wręczył prezydentowi znaczną liczbę wnio- 
sków nagłych, które zaczęto odczytywać, 
Przy każdym pr:zydent pyta Izbę, czy po- 
piera nagłość. lzba poparcia nie udziela. 
P. Choc domaga się stwierdzenia kompletu, 
czemu Prezydent Vetter odmawia. 

Po odczytaniu jeszcze kilku wniosków 
p. Stein zwraca się w ostry sposób prze- 
ciw tego rodzaju obstrukcyi radykałów cze- 
skich i oświadcza, że prezydent nie jest obo- 
wiązany popierać takiego żakowskiego po- 
stępowania. Mowca proponuje, ażeby Pre- 
zydent postawił pytanie o poparcie razem 
wszystkich wniosków czeskich radykałów. 

Prezydent oświadcza, że wniosek ten 
sprzeciwia się regulaminowi; Prezydent jest 
obowiązany kazać odczytać każdy wniosek z 
osobna, ażeby Izba mogła rozstrzygnąć jego 
ewentualne poparcie. 

Czytanie wniosków zaczyna się więc 
znowu, ale po chwili Prezydent Vetter 
przerywa i oświadcza: Z przedłożonych mi 
wniosków -- a jest ich około 600 — wi- 
dzę, że są to wnioski, które już inni pano- 
wie postawili byli jako wnioski zwykłe w tej 
bieżącej sesyi. Gdy owi poprzedni wniosko- 
dawcy protestują przeciw temu, że pp. Fresl 
i Choc bez ich zezwolenia wnioski ich sobie 
przywłaszczyli, przeto Prezydent musi naprzód 
wszystkie te wnioski przejrzeć i dlatego od- 
czytywanie ich odracza. 

(Zywe oklaski w centrum, na lewicy i 
na ławach polskich. Protesty ze strony cze- 
skich radykałów). 

P. Ohoca Prezydent kilkakrotnie przy- 
zywa do porządku. 

P. Pernerstorfer oświadcza imie- 
niem swej partyi, że stanowczo protestuje 
przeciw decyzyi prezydenta, jako przeciwnej 
regulaminowi. Mowca dziwi się, że stronni- 
etwa niemieckie, które kilkakrotnie podno- 
siły konieczność umożliwienia mniejszości 
prowadzenia obstrukcyi, przyjęły ową decy- 
zyę prezydenta oklaskami. Mowca i jego 
stronnietwo sprzeciwiają się wszelkiemu po- 
gwałceniu mniejszości. 

P. Praśsek imieniem czeskich agra- 
ryuszy oświadcza, że nie pochwała postępo- 
wania radykałów czeskich. 

P. Choc sprzeciwia się postępowaniu 
prezydente, które nie zgadza się z przepisa- 
sami regulaminu i wnosi o przerwanie po- 
siedzenia. 

P. Klofacz zarzuca Niemcom, że oni 
przecież sami prowadzili obstrukcyę, i nawet 
rzucali kałamarzami i scyzorykami, 

Prezydent Vetter oświadcza, że cho- 
dzi tu o wypadek zupełnie wyjątkowy, gdzie 
wniesiono około 700 wniosków. Prezy- 
dent nie jest w możności rozróżnić, które 
wnioski już  załatwiono, a które nie. W 


ciągu posiedzenia mowca przejrzy wnioski a 
wówczas oznajmi labie swą decyzyę. 

P. Choe prosi o przerwanie posie- 
dzenia do przejrzenia i zbadania wniosków. 

Wniosek ten Izba odrzuca 155 głosa- 
mi przeciw 30. 

Następnie P. Minister rolnictwa odpo- 
wiada na szereg interpelacyj, poczem Izba 
przystępuje do dyskusyi nad wnioskiem na- 
głym p. Udrzala o podwyższenie fundu- 
szu melioracyjnego, 

Przemawia p. Udrzal. 


Wiedeń, 6 lipca. Wiener Ztg. ogła- 
sza: P. Minister Wyznań i Oświaty zamia- 
nował zastępcę nauczyciela w seminaryum 
nauczycielskiem męskiem w Sokalu, Stani- 
sława Juchnowieza, głównym nauczy- 
cielem w tym zakładzie. 


Położenie w Królestwie Polskiem 
i w Rossyi. 

Warszawa, 6 lipca. (Tel. pryw.) 
Kuryer Warsz. donosi: Trzech dziekanów 
Uniwersytetu warszawskiego wniosło poda- 
nie o zwolnienie ich z zajmowanych stano- 
wisk, ponieważ bezprawnie wyznaczono ich 
do składu sądu nad studentami oskarżonymi 
o udział w tajnych zebraniach. Rektor 
również podał się do dymisyi. 

Łódź, 6 lipca. (Tel. pr.). Niektóre 
stowarzyszenia łódzkie, jak również Towa- 
rzystwa kredytowe miejskie wprowadziły już 
do biurowości swej język polski, 

Od wezoraj w wielu miejscach odre- 
staurowano już sklepy monopolowe, które 
podczas ostatnich rozruchów zniszczono. — 
Czynne są też wszystkie sklepy kolonialne, 
po usunięciu z nich napoi wyskokowych. 
którymi handel został zabroniony. 

Sebastopol, 6 lipca. Eskadra szkolna 
która pod komendą admirała Kriegera odpły- 
nęła znów do Odessy, powróciła tu wraz ze 
statkiem „Gieorgij Pobiedonosiec". 


Feodosia. 6 lipca. Rada miejska u- 
chwaliła na nadzwyczajnem posiedzeniu do- 
starczyć znajdującemu się w tutejszym por- 
cie okrętowi „Kniaź Potemkin“ żywności, 
ale nie dać mu węgla, z podaniem jako po- 
wodu, że miasto węgli nie posiada. Okręt 
żąda 500 ton węgla. 

Petersburg, 6 lipca. Strejk w por- 
cie handlowym zakończył się; robotnikom 
przyznano podwyższenie płac i wprowadzono 
ubezpieczenie na wypadek choroby. 


Linia telefoniczna Lwów - Wiedeń 
dziś w południe była przerwana, w skutek 
tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń , 6 lipca 1905 r. Zamknię- 
cie giełdy (Schłusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 657:50, Akeye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 174—, Akcye Anglobankun 
306-—, Akcye Unionbanku 541'—, Akcye 
Landerbanku 45025, Akcye Bankvereinu 
55050, Akeye Bodeneredit 1022:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 54%4—, 
Akcye kolei państwowych 670:50, Akcye 
kolei Południowej 56:50, Akcye kolei Elbe- 
thal 449:50, Akcye kolei Północnej 5770-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 583-—, Akcye 
Alpiny 526:—, Akcye Rima Muranyi 54850, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2655*—, 
Akcye Fabryki broni 574*—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 368—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 896:—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 96:65, 
Renta majowa 100'40, Austryacka Renta ko- 
ronowa 100'40, Węgierska Renta koronowa 
9695, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 100:07, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 99—, 4ipół pre. Listy Banku 
hipotecznego 101:90, 5 pre. Listy Banku hi- 
potecznego 111:50, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 100:—, 4 ipół pre. Listy Banku kra- 
jowego 10215, 5 pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego 10275, 4 pre. Galicyjskie 
propinacyjne 99:90, 4 pre. Galicyjska poży- 
czka krajowa z 1898 roku 100:10, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 98:50, Losy tureckie 
141:50, Marki 117:48, Ruble 253: —, 


Usposobienie z początku lepsze, potem 
spokojne i osłabione. 


Odpowiedzialny redsktor: 
Adam Krachowieoki. 


NADESŁANE. 


Kawiarnia „Wiedeńska 
znakomita kawa. 


Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo- 
sów dła wszystkich ciągnień. — Ubez- 
pieczenie losów od strat przy wyloso- 
waniu najmniejszą wygraną 


Sokal i £iliem. 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 


prowizyi. 


‘Fin da siecle, Frou-Frou, Jean qui 


| 
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sopisma zagraniczne 
FRANCUSKIE humorystjesne: 


rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga- 
lanterie, Scurire, Vis sn culotte rou- 
ge, Bibliotaque moderne. 
ANGIELSKIE: 
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wilde World Magazine, Ourent Lite- 
rature, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler, 
WŁOSKIE : 
Domenica del Oorriere. 
ROSYJSKIE : 
Oswobożd:enie, Szut (humorystyczay). 


sokolowskiego 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LYOW. Pasaz Havsmaza 9 


va 


CENNIK 


lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, dnia 6. lipea 1905. JPEG 
walutą koron 
I. Akcye za sztukę. ATE TA 
Bankn hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 537 —|547 — 
Banku gal. dla handlu i przem. 
po zł. 200 (400 kor). . . . 1260 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w likwidacyi. . . . . . . == 
Kol. gal. Kar. Lndw. po 200 zł. mk. 
R lian, Jardo żoó st R r—| 2 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy i 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 587 —|592 — 
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. 
o ea C - + + » - ne sz = 
Fabryki wagonów w Sanokn przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . —|320 — 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- © 
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) % 1400 —|410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. $ 
Banku h. g.5% w.a.wyl.z10% g.|lll 25) — — 
n n on 4|ą% n los w 50 1. ua 101 30/102 — 
» » *lo  „60l.po200k. „ | 98 80] 99 50 
„ Kraj. Aha% „ los w 51 1. m |101 50/102 20 
» n 4%  „losw57 1 œ | 99 80/100 50 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
Se GmiEpEJ ele © o Aoc 2 || EDEN 
Tow. kred. galic. ziemsk. 4% =" 
IOSSWEEE lat ., 8 ].9980) — — 
4% los. w 56 lat . . m | 99 80/100 50 
(LIT. Obligi za 100 kor. s 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80/100 50 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. S |102 80| — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2em.) © |101 50) -— — 
a n n4% (8em) = |101 50/102 20 
BN, » n 4% (4 em.) 99 50/100 20 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50/100 20 
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 APA 
s „ 4% po 200 kor. z ro- 
ACEI AK me 99 70|100 40 
Pożyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 98 40) = — 
n n n 4|ą n 200 n 101 10 101 80 
1V. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 —| 968 — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . > 11 24| 11 40 
20 frankówka . . . . . . . 19 —| 19 25 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 253 — 
100 rubli rossyjskich papierowych 252 380/254 30 
100 marek niemieckich . . . . 117 — 117 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 5. lipca 1905. 
A. Ogólny dług państwa. 
Jednolity dług państwa w banknot. 
maj-listopad 6 Gd 
styczeń lipiec. 


płacą żądają 


100:35 10055 
10030 10050 


Koronowa waluta. 
Jednolity dlug państwa w srebrze 


luty-sierpień . 0 10080 10 — 
kwiecień-październik . . . . . 10080 10l— 
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. -== —— 
"A „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 15T--- 159— 
w n» 1860po 100 zł. 4 pr. 191— 193--- 
x „ 1864 po 100 zł. 293:50 29550 
s „ 1864 po 50 zł. . . . . 29850 295650 
Listy zast. domen państ. po I20zł.5pr. 29850 29550 


B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


|Utrzymuje na składzie 
„ dziemniki zagraniczne:| 


| 


francuskie : 
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


| 
angielskie : | 
DAILY CHRONICLE | 
rosyjskie: 
NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 


FRANKFURTER ZEITUNG 
sSokolowakiege 
iro dzienników, Pasaż Hausmana 9. 


Wszelkie wyroby ze złota i srebra 
poleca najtaniej 


JAN WOJTYCH 


| L w ów, Akademicka 6. 


BBREEBEBIEBRERERE 


Przyjechali do LWOWA. 
Dnia 6 lipca 1905. 


HOTEL GEORGEA. 

PP. G. Jonak z Wiednia, F. hr. Rzyszezew- 
ski z Łańcuta, W. Milieski z Piektr, J. Lępkowski 
z Sambora, K. Wisłoeki z Szmańkowczyk. 

HOTEL IMPERIAL. 

PP. A. Strzelecki z Kukizowa, M. Dydyński 
z Raarborska, J. Bogdański z Zakopanego, A. Łasto- 
wieeki z Rożniatowa, J. Brandys z Wielkich dróg. 

HOTEL EUROPEJSKI. 

PP. F. Rakowski z Kaczkówki, A. Gruszecki 

z Odessy, R. Modrzejewski z Chicago. 
HOTEL FRANCUSKI. 

PP. H. br. Wattmann z Rudy rożanieckiej, 

R. Zagórski z Grębowa. 


| Bnkowińskie obl. propinacyjne los za 


100Z15Pr > = i 10235 10335 
Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 z4.6pr. = —— 
non n  „ 1893 za 200 k 4 pr. 99850 10050 
„ Obl. prop. „ 1889za 100 zł. £yr. 9965 10065 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 

100zł 4pr . . e ou 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 

HD « . +6 Gam 2 „0 „NSE 
Poż. ib prem. za 100 (rank. 2 pr. 108— 107: -- 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 (rank, 140*85 141:85 


G. Listy zastawne. Oblig. bipot. i listy dłażue 
(za 100 zi. Nom.) 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 55- | Gam 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł, . . 35450 36:50 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 6%6—  68— 
Salma 40 zł. ME -_ c DEC 213: 216— 
Pożyczka miasta Salzburgu 20 zł. 14—  18— 
St. Genois 40 zł. mk. cd: n -— 
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . —— —— 

sg „ Tryestu100 zł. mk.41j4pr. —— —— 

A „ Tryestu 50 zł. 4 pr.. . —— —— 

K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 30750 30950 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2858:— 2865-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 65675 65775 
Weg Banku kredyt 200 zł. 11585 77625 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 588— 540— 
Galie. banku hip. 200 zł. - . B4d— 545 — 
h „ dla handl. i przem. 200 zł. —— 200:— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł, 44950 45050 
„  Austro-węg. 1400 k.. . . 1646-— 1656:— 
„. Związku (Unionbank) 200 zł.. 54150 5425) 
Czeskiego bankn związkowego 100 zł. 247— 24750 
Zivnosteńska banka 100 zł. 246'-- 346:50 


L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 446'-— 
M »  „ 4akcye zakład. 200 zł. 418— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5740— 5780--— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. 


Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200zł. 394— 404 — 
„n Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . 581— 584— 
„  wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. 39%— 400— 
„ państwowych 200 zł. . . .. —— —— 
„ południowej 200 zł. ; _' =— 
„ weg. galic. 1. 200zł. . . . . 413:— 41350 

Austr. Tow. żegl.naDunajn500 zł. mk. 997:— 1004— 


M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 655*— 657-— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 90%-— 917— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 526:— 52: — 


Pragskiego Low. żelazn. przem. 200 zł. 2G67— 2677: — 


Sehodnicy 500 kor. PTA" 6265 — 
tureck. zarz. tytoniow. 500 franków —— „amina 
Trifail tow. kcp. węgla 70 zł. 274- H15— 
N. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 11745 117:65 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 24032, 240-521, 
Paryż za 100 franków. . . . 9562", 95-75 
Petersburg za 100 rubli 5*ją pr. —— —— 
Niemieckie banki . . . . . 11745 117:75 
Włoskie banki 95:63'/, 9575 
Francuskie banki |. — dm mat 
Szwajcarskie banki . . . 9540 95-52 a 
0 WALUTY. 
Dnkat cesarski e r31 11:35 
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —:— —— 
20-frankówka . a ouaa Oa 19-14 
20-markówka a 28:49 23:56 
Rosyjski półimperyał . . . . —— occ 
Niemieckiebanknotyzal00marek 11740 11760. 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 9555 95775 h 
Ruble T NN a 258 2:58'|ą 
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Licytacye. 


L. cz. E. 639/5 (8) [5290 3—8] 

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
„Oszczędność“ w Tłumaczu odbędzie się dnia 
21. sierpnia 1905 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12, 


za LOORZI TA pr 0... 119-35 119-55 
Austr. renta „Anal. kor. wolna od Anglo-Austr. banku los w 30 1. #'/a pr. m= —— 
podatku za 200 kor. 4 pr. 10040 100-60 | Anstr. zakł. kr. ziem. los w 50 ]. 4pr. 90-65 100-65 
C. Obligacye kolejowe i ae OFE" ~ 3 R s, k pr 
= 3 i "a n n » ” n, s pr. saa = 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 10070 101-70 | Bukowiński zak. kred. ziem. los 5 pr. 10150 102:50 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 5 ~ r „ los 4 pr. 99:—  100— 
od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 11875 11975 | Gal. ake. b. hip. LO pr. prem. los 5 pr. 1IŻ—  —— 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/4 km 92. 2 A a i P Ra 10145 102 45 
r. (ostemp. akcye). . . . . . =  Bik="" 5" a a OKL 26 or. 
Kol. dei Ka Józefa za 100 4 DM. « + + « « OSS S == 
zł. 51/4 pr.. . . . . . . . . 12825 12925 | Gal. Tow. kred. ziem. 4pr. los.56 lut 9960 100-55 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. „A » „ 4 pr. los.4l lat 9960 100-60 
(ostemp. akcye) 5 Pr . . . . . 10085 101:85 | „ , R „pr. stare . 9975 100-50 
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. ho m » „. 4 pr.za200kor. —— —— 
wolne od podatkn za 200 kor. 4 pr. 10075 10175 ER abo dla Sa Lodom. of 
a s > P - a pr. 5l'jy lat zwrotne 10155 102-55 
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe) Banku o eiA oblig. komun. 2 emi- 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 10425 10525 GOBI 6 8.6 bo © 6 8 02:10 103-10 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . ——  —— | Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i sya 42 lat za 200 kor. 4a pr. 101:50 10250 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . . 10080 10180 | Banku kr. losy 577, 1. za 200 k. 4 pr. 99-35 100-35 
Kol. WŁ emiss. z r. 1895 za 400 NE. Austro-węg. banku 40*/, lat los 4 pr. —— —— 
MGR és [BR a 4 o © 2 o_a e „ A WED || m  „ 50 lat los. 4 pr. 10070 101-70 
Ka A 2a 460 kob z | k A 
a S JOU II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
Kol. galic. Karola Ludwika za 200, za 100 zł. nom. 
100 zł 4 pr. . . . . . . . . 10070 10-70 | Tow. żegl. par. po Dunaju za 100i 
| Kui. Ilwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894 200 zł. 4 pr. . „. «a _. SNGGGALLIGKENIEZg 
za 200 kor. Apr. . . - - . . 10050 u | Tow. żegl. par- peon Em. r. 18864 pr- e= zR 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- Kol. półn. ces. Ferd. em. z T. [1866 4 pr. 151-40 10240 
gut) za 400 marek 4 pr. . . . 11850 11950] „ , s ag n n 18874pr. LOLA 102— 
7 > ; "e E 1888 4pr. 10185 10235 
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). n ki z ” 1891 4pr. 10-15 10215 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —— —— Kolej Liwów-Czern.-Jassy z r. 1854 za 
n m » w Wal. kor. za 200 300zł 5 pr . . -O 94359535 
kor. 4 pr. . . . . . . . . . 9T— 9020 | Kolej Iwów-Czern. z r. 1884 za 300 
Weg. obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 16630 16830 | zy 4 Pr. -. . . AARENEW. © . 0935) 10075 
n poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 21925 22125 | Gal. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
nn  » 28 50 zł, (100 kor.) 217— 219— Węg. gal. kol. em. 1910 SW 4 > pr A=" UĘR= 
E. Obligacye indemnizacyjne. n  » a JB OE z 5pr IIS MIRI 
Kroacpi i Slawonii : a 9-50 9850] 7 7 E a a FT 2 
U a= 2660 9760 | qapeszieńskie (Basilica) 5 zł. „ 2610 2710 
F. Inne publiczne pożyczki. Zakład kred. dla hand. i przem. 100zł. 477:— 485:— 
Losy regul. Dnnaju z r. 1870 za 100 Clary 40 zł. m. k.. . . „ . . . 158— 165— 
zł. 5 pre + + + + + . . . . 271-— 27750 | Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 78:25 84:25 
Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106:25 107-25 | Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 8825 9425 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 66—  70:— 
200 kor. 4 pr. 99-50 100-50 | Palfy 40 zł. m. k.. , |. . . . 175— 185— 
CO En o 
momma PO Z O cc a = zanen gey - 
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wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 12. SU. 
Takie prawa, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być skutecznie podnoszone. , 
Te osoby, dla których jakie prawa lnb 


licytacya realności objętych a) whl. 771 (jatki) | ciężary na powyższych nieruchomośz:ach bądź 
gminy Tłumacza składającej się z parc. bud. | obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
171 i b) 772 (łaźnie) gm. Tłumacza składa- | wania licytacyjnego powstaną, zawiadaraiane 
jącej się z pare. Lud. 719 i z pare. grunt. | będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
327/2 wraz z przynależnościami, składające- | powania jedynie przez przybicie na tablicy 


mi się ad a) z 25 kloców do rąbania mięsa 
i 25 kluczy do drzwi ah b) z 17 wanien, z 
których 11 jest zrobionych z blachy cynko- 
wej, 5 metalowych a 1 drewniana, dalej z 
urządzenia i maszyn, kotła, rur i pomp, 
z szopy drewnianej, zarazem ustanowiona 
jest na pare. gr. 8274 na rzecz łażni słu- 
żebność odprowadzania wody. 

Nieruchomość ad a), wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 6158 kor., przy- 
należności zaś na 37 kor. 50 hal., ad b) 
jest oceniona na 21.192 kor., przynależno- 
ści zaś na 1588 kor, 40 hal. 

Najniższa cena wynosi ada) 3467 kor. 
ad b) 11961 kor. poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 


sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s83- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, dnia 15. czerwca 1905, 


L. ez. E. 8075 (9) [5325 1—3] 

Dnia 27. lipca 1905 o godz. 8 przed 
południem odbędzie się w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 9, lieytacya połowy realności 1) 
wyk. hip. 655 i 2) 1/4 części realności wyk. 
hip. 658 gm Czechy. 

Realności te (pare. bud. i dom z przy- 
należnościami) oceniono ad 1. na 14547 kor. 
50 hal., ad 2; na 1937 kor. 50 hal. 

. Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad 1. 969 kor. 34 hal., 
ad 2. 1291 kor. 34 hal. 


„Warunki Jiecytacyjne i odnoszące się; 
do tej nieruchomości dokumenta, można przej- | 
r y Sądzie niżej wymieaionym, w biurze j 

a te) | 
= Takie prawa, w obec xtórych niniejsza | 
Deytacya byłaby niedopuszczałną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
tym terminie licytscyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brody, dnia 21. czerwca 1905. 


L. 35.175. [5342 1—3] 
Obwieszezsnie. 

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
budowli konserwacyjnych na gościńcach pań- 
stwowych w stryjskim Okręgu  budowai- 
czym w latach 19u5, 1906 i 1907, odbędzie 
się 27. lipca 1905 w e. k. Starostwie w 
Stryju licytacya ofertowa. 

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
er w roku 1905 wynoszą: 23,267 kor. 
48 hal. 


ib db WW W. 


Warunki przedsiębiorstwa  przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także 
w wyż oznaczonym dniu najpóźniej do go- 
dziny 12-tej w południe wnoszone być mają 
oferty, sporządzone na blankietach urzędo- 
wych, których Starostwo bezpłatnie udzieli, 
a zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. 
i we wadyum wynoszące 50, kwoty fiskal- 
nej, z wyrażeniem opustu z cen fiksalnych 
nie tylko cyframi, ale i literami. 

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać sekcyę drogową i ofia- 
rowany opust czy nadwyżkę cen jednostko- 
wych bez żadnych „dopisków, wreszcie poło- 
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i nazwi- 
skiem. 

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekeyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta 
obejmowała kilka sekcyj drogowych wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę 
cen fiskalnych dla każdej sekeyi drogowej 
osobno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnych sekcyj 
drogowych. 

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, alb» zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane. 

Z e. k. Namiestnictwa, 

Lwów, dnia 4. lipca 1905. 


[5292 2—3] 


Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Jagiellońska 1. 15. 


Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze- 

Jnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 

0 południu od 2 do 6 — w soboty po po- 
łudniu od 8 do $. . 
Licytacye: 

Poniedziałek 10. lipca 1905 od 10 do 12 
godz.: towary bławatne, korzenne, oraz 
korytka i żłobki do wyrobu ciasta. 

Wtorek 11. lipca 1905 od 10 do 12 godz.: 

A meb!e, dywany i kosztowności, 

Środa 12. lipca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, rower, kasa i fortepian, oraz 
52 dębaków na dyszle. 

Czwartek 13. lipca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, dywany i kosztowności. 

Piątek 14. lipca 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 1. lipca 1905. 


L, cz. E 418:5 (7) [5326] 

Dnia 28. lipca 1905 o godz. 9 przed 
południem, odbędzie się w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 9, licytacya realności whl. 1227 gm. 
Brody. 

Realność tę (pare. bud. dom z przyna- 
leżnościami) oceniono na 1995 kor. 22 hal. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 997 kor. 61 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej 
szym, biuro Nr. 8. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brody, dnia 16. czerwea 1905. 


L. cz, E. 1485 (5) [5386] 

Dnia 9. sierpnia 1905 o godz. 10 rano 
odbędzie się w sądzie nżej wymienionym, 
w biurze Nr. 3, lieytacya budynków i ogro- 
du należących do realności lwh. 364 Tyczyn, 
niel. Maryanny, Jędrzeja i Stanisławy Ko- 
ściółków po 2/18 częściach Herscha Schla- 
ma w 1,6 części, niel. Jana Roga i przyszłych 
dzieci Leona i Maryi małż. Rogów w 1/4 
oraz Jakóba Tuchmana w 1,4 części własnej 
bez przynależności. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 8500 kor. 

Najniższa cena wynosi 3500 kor. po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Wierzycielom zastrzega się prawo hi- 
poteki bez względu na cenę. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 4. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone, 

m £ Bad powiatowy, Oddział V. 

Tyczyn, dnia 30. maja 1905. 


L. a: V. 139/5 (8) [5321] 

mia 20. lipca 1905 o godz. 9 rano, 
odbędzie się w biurze Nr. 31 tut. sądu, licy- 
tacya l. realności wh], 242 i II. whl. 10.4 
gm. Merano A z przynależnościami. 

i ŚĆ oceni ; 
b. ad II. ua BOŚNI niona ad I. Ba 400 
„ _ Najniższa cena wynosi ad I. 266 kor. 
66 h., ad IT. 58 kor. 32 h, poniżej której 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
„Warunki licytacyjne, które równocze- 
šnje się zatwierdza i inne odnośne doku- 
menta przejrzeć można w Sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 85. 

Takie prawa, W obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznączo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 


wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybieie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Stanisławów, dnia 14. czerwca 1905, 


L. cz. E. 15604/ (5) .__ [5885] 
Na żądanie Kasy zaliczkowej i oszezęd 
ności w Rndniku odbędzie się dnia 7. sierpnia 
1905 o godzinie 10 przed południem w Sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 19,$w 
Nisku licytacya połowy realności whl. 389 
ks. gr. gm. Jeżowe. ; | 
Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 3282 kor. 68 hal 
Najniższa cena wynosi 2188 kor. 50 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. p l 
Warunki licytacyjne 1 odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 19. i 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nisko, dnia 28. czerwca 1905. 


L. cz. E. 279,5 (12) [5340] 

Dnia 28. lipca 1905 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. IL., odbędzie się licytacya real- 
ności obj. whl. £85, 988, 939, 958, 595 ks. 
gr. gm. kat. Wojniłów wraz z przynależno- 
ściami. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę są ocenione na 5800 kor. 

Najniższa cena wynosi eo do wszyst- 
kich realności (o ileby razem sprzedane zo- 
stały) 3533 kor. 82 h., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. _ 

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta można przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. II. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojniłów, dnia 18. czerwca 1905. 


L. cz. E. 730/5 (4) [5329] 
Na żądanie Herscha Goldberga w Po- 
toku złotym, odbędzie się dnia 20. lipca 
1905 o godz. 8 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. IV, w 
Buczaczu licytacya a) 1/10 części realności 
objętej whl 279 ks. gr. gm. kat. Buezacz, 
b) 29/120 części realności objętej whl. 284 
ks. gr. gm. kat, Buczacz. , 

Obie realności znajdują się przy ulicy 
Zyblikiewicza. Realność a) składa się z pbud. 
991, na której pobudowany jest dom mie- 
szkalny, tudzież z parc. grt. 755 i 756, re- 
alność zaś ad b) składa się z pare. bud. 988, 
na której pobudowany jest parterowy dom 
mieszkalny i szopa i parc. grt. 753. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę są ocenione ad a) 1/10 część realności 
obj. whl. 279 ks. gr. gm. Buczacz na 641 
kor., ad b) 29/120 części realności obj. whl. 
284 ks. gr. tejże gminy na 1317 kor. 45h. 

Najniższa cena wynosi ad a) 411 kor. 
38 h., ad b) 586 kor. 85 b., poniżej tej ce- 
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy- 
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV. 

Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalmą, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego po- 
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomoenika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Buczacz, dnia 29. maja 1905. 


Upadłości. 

[5815 2—3] 

Ogłoszenie rozprawy ofertowej. 
Wskutek uchwały walnego zgromadze- 
nia wierzycieli „Masy konkursowej firmy 
bandlowej* Młyn parowy Marya Helena Se- 
weryna bar. Bruniekiego i Spółki i tejże 
Jawnych spólników rozpisuję niniejszem roz- 
prawę ofertowa celem sprzedaży wszystkich 
dotychczas nieściągniętych wierzytelności 
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masy konkursowej wyż wymienionej firmy 
i handlowej tudzież dwóch akeyi panoramy 
| Racławickiej, będących własnością masy kon- 
kursowej śp. Seweryna bar. Brunickiego. 

Oferty należy wnieść na piśmie na 
moje ręce najdalej do 14 dni od daty tego 
ogłoszenia a względnie do dnia 22, lipca 
1905, a to osobno co do wierzytelności fir- 
my Młyn parowy Marya Helena Seweryna 
bar. Bruniekiego i Spółki, a osobno co do 
dwóch akeyi panoramy Racławickiej będą- 
cych własnością masy konkursowej śp. Se- 
weryna bar. Bruniekiego. 

Wraz z ofertą należy złożyć wadyum 
w kwocie 2000 kor. co do wierzytelności 
firmy handlowej Młyn parowy Marya He- 
lena Sew. bar. Bruniekiego i Spółki a w kwo- 
cie 50 kor. eo do dwóch akcyi panoramy 
Racławickiej będących własnością masy kon- 
kursowej śp. Seweryna bar. Bruniekiego. 

Wyż wymianiona masa konkursowa nie 
ręczy ani za ściągalność ani za rzetelność 
sprzedać się mających wierzytelności. 

Ogólna suma tych wierzytelności wy- 
nosi 95.416 kor. 

Wydział wierzycieli zastrzega sobie zu- 
pełnie wolną rękę co do przyjęcia wniesio- 
nych ofert. 

Nabywca będzie zobowiązanym zapłacić 
całą ofiarowaną cenę kupna do dni ośmiu 
od zawiadomienia o przyjęciu oferty przez 
Wydział wierzycieli. 

Wykaz powyższych wierzytelności moż- 
na przeglądać w godzinach urzędowych u 
JWPana Komisarza konkursowego lub też 
u mnie w kancelaryi. 

Dr. Natan Loewenstein 
zarządca masy konkursowej. 

Lwów, dnia 4. lipca 1905. 


Konkursa. 


L. 1124 [5282 3—8] 
Konkurs. 

W myśl uchwały Rady gm. z 27. 
czerwca br. ogłasza się konkurs na 
posadę kontrolora miejskiego z płacą 
roczną 1000 kor. dodatkiem na po- 
mieszkanie 120 kor, dwoma pięcio- 
leciami po 200 kor., na rok jeden pro- 
wizorycznie, poczem nastąpi stabiliza- 
cya z prawem do emerytury. 

Kompetenci winni wykazać się 
kwalifikacyą określoną  rozporządze- 
niem Wydziału krajowego z 20. maja 
1898 1. 2548, świadectwem dotychcza- 
sowej służby, nieskazitelny charakter, 
wiek po niżej lat 40, wymaganą jest 
kaucya w kwocie 600 kor. Termin do 
wniesienia podań upływa z dniem 28. 
lipca br. 

Zwierzchność gminna. 

Żydaczów, dnia 28. czerwca 1905. 

Burmistrz. 


L. 2316 [5294 2—3] 
Konkurs. 

Wydział Rady powiatowej w Dro- 
hobyczu rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę urzędnika do prowadzenia 
»Powiatowego Biura pośrednictwa pra- 
cyc z roczną płacą 2000 kor, do- 
datkiem aktywalnym 300 kor. rocznie 
i ewentualnym prawem do 5-ciu czte- 
roleci w wysokości (10%,) dziesięć 
procent stałej rocznej płacy. 

Kandydaci o posadę tę ubiegają- 
cy się wykazać się mają: 

1. Odpowiedniem wykształceniem 
ogólnem ; 

2. dokładną znajomością obu ję- 
zyków krajowych, tudzież w języku 
niemieckim w słowie i piśmie; 

3. dotychczasowem nienagannem 
życiem i zatrudnieniem; 

4. świadectwem zdrowia; 

5. prawem obywatelstwa austrya- 
ckiego. 

Podania wnosić należy wprost do 
Wydziału Rady powiatowej w Droho- 
byczu najpóźniej do dnia 14. lipca 
1905 r. włącznie 

Później wniesione podania nie 
będa brane w rachubę. 

Wydział powiatowy. 
W Drohobyczu, 28. czerwca 1905. 


L. 75.001 IL. [5293 2—3] 
Konku ze 

Na posady ekspedyeatów przy U'rzę- 
dach pocztowych: 

1. W Równem z poborami 3 klasy 1 
; stopnia i ryczałtem 399 kor. rocznie ma słu- 


$ 
żącego ; 


2. w Zakopanem 2 z poborami 8 klasy 
1 stopnia 1 ryczałtem na służącego później 
oznaczyć się mającym ; 

3. w Trzcianie obok Bochni z pobora- 
mi 8 klasy 8 stopnia i ryczałtem 582 kor. 
rocznie na służącego; 

4. w Ziawadce obok Kałusza z pobora- 
mi 3 klasy 4 stopnia, ryczałtem 140 kor. 
na służącego i ewentualnem wynagrodzeniem 
1300 kor. rocznie za codzienną jazdę po- 
słańczą do Kałusza i z powrotem i 

5. w Dąbrowicy z poborami 8 klasy 
6 stopnia i ryczałtem na służącego później 
oznaczyć się mającym. 

Podania należy wnieść najpóźniej do 
20. lipca b. r. do e. k. Dyrekcyi poczt i te- 
legrafów we Lwowie. 

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów. 

Lwów, dnia 30. lipca 1905. 


LW. 53831/905 [4578 2—3] 
Ogłoszenie konkursu. 

W celu nadania jednego stypendyum 
w rocznej kwocie tysiącsześćset (1600) kor. 
z fundacyi stypendyjnej ś. p. Maksymiliana 
Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla 
młodzieży polskiej, oddającej się sztuce ma- 
larstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniej- 
szem konkurs. O powyższe stypendyum mo- 
gą się ubiegać młodzieńcy narodowości pol- 
skiej, urodzeni w obrębie Królestwa Gali- 
cyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, którzy ukończywszy Akademię 
sztuk pięknych w Krakowie albo też osią- 
gnąwszy w sztuce rytowania na stali, mie- 
dzi lub drzewie pewien wyższy stopień 
artyzmu pragną jedynie dla wydoskonalenia 
się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę. Pra- 
wo madania tegoż stypendyum służy Wy- 
działowi krajowemu. Pobór stypendyum trwa 
tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. 
Namiestnictwa na dalszy jeden rok prze- 
dłużonym. Kandydaci winni wnieść podania 
swoje do Wydziału krajowego najdalej do 
dnia 2. sierpnia b. r, a to byli uczniowie 
e. k. Akademii sztuk pięknych w Krakowie 
za pośrednictwem Dyrekeyi tejże Akademii, 
inni kandydaci bezpośrednio. Do podań za- 
łączyć należy metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa, świadectwo z e. k. Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie, względnie dowody, ` 
iż kandydat kształcił się w rytownietwie na 
stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej 
sztuce pewien wyższy stopień artyzmu; wre- 
szeia dowody iż kandydst tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę 
i że należy do narodowości polskiej. W po- 
daniu pależy wskazać zakład lub miejsco- 
wość za granicą, w której kandydat zamie- 
rza kształcić się dalej i przedstawić oraz 
cały plan dalszego kształcenia się za gra- 
nicą, a wreszcia podać dokładny adres pod 
którym petentowi rezolucya Wydziału kra- 
jowego ma być przesłaną. Wypłata stypen- 
dyum nastąpi w dwóch półrocznych rówayca 
ratach z góry, z których pierwsza zostanie 
wypłacona zaraz po nadaniu, II. zaś z po- 
czątkiem drugiego półrocza szkolnego jednak 
tylko wrazie, jeżeli stypendysta wykaże, że 
kształcąc się za granicą według planu przed- 
stawionego w podaniu, czyni postępy w 
obranym zawodzie. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 14. czerwca 1905. 


Lw. 52.002 ex 905 [4891 1—8] 
Ogłoszenie konkursu. 

Wydział krajowy Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs 
z terminem prekluzyjnym po koniec miesią- 
ca grudnia 1905 na oryginalne, czystym 
ruskim językiem napisane utwory sceniczne 
z zakresu dramatu, poważnej komedyi i sztuk 
ludowych ze śpiewami lub bəz śpiewów ta- 
kiej objętości, iżby zapełniły cały wieczór 
teatralny. 

Prace konkursowe nadsyłać należy w 
powyższym terminie pod adresem Wydziału 
krajowego we Lwowie, zaopatrzone znakiem 
lub godłem autora, które zamieścić należy 
także na zamkniętej kopercie, zawierającej 
wewnątrz imię, nazwisko i dokładny adres 
autora. 

Prace już drukiem ogłoszone, jak nie- 
mniej przedstawione na którejkolwiek scenie, 
nawet amatorskiej, również manuskrypty 
pisane własną ręką autorów lub pismem 
nieczytelnem są z konkursu wykluczone. Nie 
będą również przypuszczone do premiowania 
prace autorów już nieżyjących chociażby do- 
tąd nie były ogłoszone. 

W przeciągu trzech miesięcy po upły- 
wie terminu konkursowego nastąpi rozstrzy- 
gnięcie konkursu i przyznanie nagród przez 
osobną komisyę konkursową, która zbierze 
się w Wydziale krajowym pod przewodni- 
ctwem członka Wydziału krajowego dr. Jó- 
zefa Wereszczyńskiego. 

Do tej komisyi zaprosil Wydział kra- 
jowy: 


1. Wgo dr. Stanisława Dniestrańskiego, į 


e. k. prof. Uniwersytetu lwowskiego; 

2. Wgo Michała Glidziuka, członka 
Wydziału krajowego; 

3. Wgo dr. Michała Hruszewskiego, 
e. k. prof. Uniwersytetu lwowskiego ; 

4. Wgo Eliasza Kokurudza, e. k. prof. 
gimnazyum akademickiego we Lwowie; 

5. Wgo dr. Aleksandra Kollesę, e. k. 
prof. Uniwersytetu lwowskiego; 

6. Wgo Hilaryona Ogonowskiego, e. k 
prof. grmnazyum akademickiego we Lwowie; 

7. Wgo dr. Eugeniusza Oleśnickiego, 
posła na Sejm krajowy; 

8. Wgo dr. Cyryla Studzińskiego, e. k. 
prof. Uniwersytetu lwowskiego; 

9. Wgo Włodzimierza Szuchiewicza, 
e. k, prof. szkoły realnej we Lwowie. 

Komisya konkursowa rozstrzygnie wię- 
kszością głosów i przyzna cztery nagrody, 
a mianowicie: 

pierwszą w kwocie 800 kor., 

drugą * 4 500 , 

trzecią i czwartą po 350 ,„ 

czterem utworom uznanym za najlepsze 
z pomiędzy nadesłanych na konkurs, bez 
względu na rodzaj utworów, bylsby każdy 
z nich należał do rodzajów wymienionych 
w niniejszem ogłoszeniu, komisya może za- 
tem wszystkie cztery premie przyznać utwo- 
rem jednego rodzaju. 

Ogłoszenie wyniku konkursu za po- 
średnictwem pism publicznych i wypłata 
nagród nastąpi w miesiącu kwietniu 19:6 r. 

Nagrodzone utwory stają się własno- 
ścią Towarzyswa „Ruska Besida* we Lwo- 
wie z wyłącznem prawem przedstawiania 
ich na scenie. 

Manuskrypty na konkurs nadesłane 
zwrócone zostaną właścicielom na ich koszt 
wraz z kopertami zamkniętemi, jeżeli Wy- 
działowi krajowemu wskażą w inny sposób 
swoje adresy. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 


We Lwowie, dnia 9. czerwca 1905. 
Piotrowski. 


Lw. 53852/305 [4892 1—3] 
Ogłoszenie konkursu. 

Z fundacyi utworzonej ze składek ca- 
łego kraju ku uczezeniu 25 letniej rocznicy 
wstąpienia na tron najmiłościwiej nam pa- 
nującego Cesarza i Króla Franciszka Józefa 
L, będą do rozdania z początkiem roku szkol- 
nego 1905906 dwa stypendya, każde w ro- 
cznej kwocie dwa tysiące (2000) kor. 

Stypendya te przeznaczone są dla mło- 
dzieńców urodzonych w Królestwie Galicyi 
i Lodom. z W. Ks. Krakowskiem, którzy 
ukończywszy z celującym postępem studya 
w jednym z Uniwersytetów, w szkole poli- 
technicznej lub też akademii sztuk pięknych 
w kraju i odznaczywszy się przytem moral- 
nością i zaenością charakteru, pragnęliby 
bezpośrednio po ukończeniu nauk w kraju 
udać się do najcelniejszych zakładów nau- 
kowych poza granicami państwa austry- 
ackiego, dla wyższego wykształcenia się w 
obranym zawodzie specyalnym. i 

Narodowość kandydata, lub wyznanie 
religijne nie stanowią różnicy. i 

Stypendya wypłacane będą w dwóch 
równych ratach, z których pierwszą otrzyma 
stypendysta przy wyjeździe za granicę, dru- 
gą zaś z końcem pierwszego półrocza szkol- 
nego, jeżeli wykaże w sposób nie wątpliwy, 
iż bawiąc zagranicą zrobił celujące postępy 
w obranym zawodzie. Stypendya z niniejszej 
fundacyi trwają prawidłowo tylko przez rok 
jeden, wolno jest wszelako stypendyście, 
który w pierwszym roku pobytu zagranicą 
przez celujące postępy w naukach, okazał 
się godnym vżyczonego sobie dobrodziejstwa 
prosić o pozostawienie stypendyum jeszcze 
na rok następny, jeżeli wykaże w sposób 
wiarygodny, że studya, którym się poświęcił 
w ciągu jednego roku nie mogły być wy- 
czerpująco ukończone, lub że do zupełnego 
wykształcenia się drugi rok studyów konie- 
cznie jest potrzebnym. 

Prawo nadawania stypendyów z fun- 
dacyi powyższej raczył przyjąć Najjaśniejszy 
Pan, Wydział krajowy zaś przedstawia na 
każde stypendyum trzech kandydatów. 

Chcący się ubiegać o stypendya po- 
wyższe winni wnieść podania swoje do Wy- 
działu krajowego a mianowicie ci, którzy są 
już w posiadaniu stypendyów, a pragnęliby 
zatrzymać takowe jeszcze na rok przyszły 
pod warunkami i na drodze wskazanej im 
w dekrecie stypendyjnym, ci zaś, którzy do- 
piero po raz pierwszy o stypendyum się ubie- 
gają za pośrednictwem Zakładu, w którym 
nauki ukończyli. 

Termin do wniesienia podań ustanawia 
się najdalej do 2. sierpnia br. Do podania 
należy dołączyć metrykę chrztu lub urodze- 
nia wystawione przez właściwe władze, świa- 
dectwo o stosunkach majątkowych kandydata 
i rodziny jego, świadectwo obyczajności, 
absolutoryum z odbytych nauk uniwersyte- 


GO 


W podaniu przytoczyć należy w jakiej 
gałęzi nauk lub sztuki, i w którym z zakła- 
dów zagranicznych zamierza kandydat dalej 
pracować, tudzież w jaki sposób chriałby 
nabytą naukę spożytkować w przyszłości. 
Podanie winno wreszcie zawierać dokładny 
adres, pod którym załatwienie ma dojść w 
swoim czasie kandydata. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 1 


Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem. 
Lwów, dnia 14. czerwea 1905. 


Piotrowski. 


Wyroki prasowe. 


BL. 146. [5157] 


Dag É f. Randeg- als Prekgeriht in 
Trieft hat mit dem Erfenntnifje vom 24. Juni 


1905, Hr. X. 45/5, bie Weiterverbreitung der 
Nr. 166 br Beltjhrijt: „Corriere della Se- 


ra“ ddo. Mailanb, 19. Juni 1905 nad $ 65a 


St ©. verboten. 


Das f. f. Kreis- als Wrekgeriht in 


€ger hat mit dem Crfenntnijje vom 24. Juni 


1905, Pr. 215, bie Weiterverbreitung der Nr 
49 der Beitjchrijt ; „Egerer Nachrichten" vom 
21. Bracjniondg (Juni) 1905 wegen der Stelle 
von „Durch diejen Kongitslejhiug" bis zum 
Sdlugjage des Urtifels : „Zum FronleiHnams- 
feft” nad $ 303 St ©. verboten. 


Das £ i Kreis- als Preggericht in 
Eger hat mit dem Erfenntnijje vom 24. Juni 
1905, Br. 24/5, die Weiteroerbreitung der Nr. 
49 der Beitidhrift; „Neudefer Nachrichten" vom 
21. Bradmondś (Juni) 1905 wegen der Stelle 
wie bei „Egerer Nachrichten” nach $. 308 
Gt. ©. verbyter. 


Das f. f. Kreis- al8 Prekgeriht in 
Eger Jat mit dem Erfenntniffe vom 24. Juni 
1905, Pr. 23,5, Die Weiterverbreitung der Nr. 
49 der Beitjhrift: „Wraśliger Kadridten" vom 
21. Bradymondg (nni) 1905 wegen derfelben 
Stele wie bei „Egerer Radhrichten” nadh $ 303 
Gt ©. verboten. 


Dag É. f. Rreis- als Prekgeriht in 
C©ger fat mit dem Erfenntunjje vom 24. Juni 
1905, Pr. 22,5, die Weiterverbreitung der Nr. 
49 der Beitjhrift:  „Zalienau-ónigaberger 
Bolfszenung”" vom 21. Bradjmondś (Juni) 
1905 wegen derjelben Stelle wie bei „Ggerer 
Madrichten* nah $ 303 St. ©. verboten. 


Das É. £. Kreiz- al8 Prekgeriht in 
Bijef hat mit bem C©xrfenntnifje vom 24. Juni 
1905, Br. 16/5, bie Weiterverbreituug der Nr. 
25 der Ścitjchrijt: „Novy Jihocesky Delnik* 
vom 23. Juni 1905 wegen beż Urtitel8; „Prye 
s posvatnosti kostelu!* und wegen der Stelle 
von „Byl hierarcha“ Di „vzdy a vsude“ na% 
$$ 302 und 303 St. ©. verboten. 


Dag É £ Kreij- als Preggeriht in 
Ofmitę hat mit dem Erfenntniffe vom 17. 
Suni 1905, Pr. 17,5, die Weiterverbreitung 
bon 40 gaug oder zum Teile unbefleidete Per- 
jonen darftelende Unfichtśtarten und eine3 eben- 
forhen Biichel8, die im Gejchafte deg Anfichts= 
tartenbindlerg Carlo Tomaji in Olmitg jaifirt 
wurden und dieje Darftellungen cutfalien; 1. 
ein bor einem ©Ofeujchirm fnieendes Weib mit 
emporgehobenen Händen, 2. ein ftejendes Weib 
mit einem Blumenforbe in der reten Hand 
und einer Spange am rechten Arm, 8. ein fi- 
żendeż Weib mit über dem rechten Fuke gefal- 
teten Hünden, 4. ein ftehendes Weib (NRiüden- 
anficht) in der reten Hand einen Hammer 
haltend und eine Biijte modellierend, 5. zwei 
Weiber, einez figend, eines ftefend und fih mit 
den Günden Baltend, 6. ein Weib (Seitenan- 
jicht), mit der rechten Hand einen Ofenihien 
paltend, mit Blumen am Ropfe, 7. gwei Wei- 
ber, eines ftehend und mit der linfen Hand dag 
zweite umarmenb, 8. zwei Weiber, eines ftehend, 
den linten up gehoben und fih die Haare 
ordnend, das zweite hodenb und in einen Blue 
menforb jcjauend, 9. gwei Weiber, dag eine 
auf Hünden und Füğen friechend, daś ztweite 
auf ihr reitend, 10. Die Nitdenanicht eines in 
der linfen Hand einen Bogen Haltenden Wei- 
beg, 11. ein fibendes Weib, mit der [infen 
Hand nach einem Shilfrohr greifend, 12. ein 
Ara Weib, den [inten Fup aufgeftiigł und 
mit der rechter Hand um den Kopf greifend, 
13. ein figendeż Weib, mit der reten Hand 
eine auf dem rechten Knie ftefende Bafe hal- 
tend, 14 zwei Weiber, dag eine mit einem 
Stabe in der linfen Hand, dag andere einen 
Bogen fpannend, 15. ein fiegendes Weib, in 
der redjten Hand ein leeres Glag haltend, 16. 
ein figendes Weib, den linfen Fup iber Dem 
rechten gelegt und in Der linfen aufgelegten 
Hand ein bolleż Glas haltend, 17. die Seiten- 


ckich lub akademickich, tudzież świadectwa j anfiht eineg Weibeg, mit einer Palette in der 


szkolne, szczególnie z lat ostatnich. 


*finfen Hand, figenb vor dem Gemälde eines 


Siudeś, 18. ein Miud mit iu bie Hüften ge- 
jtemmten Händen, 19. zwei Weiber, cines in 
Border=, eines in dliitenanjiht, mit in der 
Kühe verjhlungen reten und linfen und un- 
ten verjdhiungenen linfen und rechten Hand, 
20. ein Weib, mit dem rechteu Fue auf einer 
Staffelei, in der linfen Hand eine Palette und 
mit der rechten Hand den oberen Rand eines 
Bildes faltend, 21. ein Weib, die linfe Haud 
auf eine Büfte altend, den linten Bug auf 
einem Godel, 22. ein Weib, mit dem Rüden 
an einen Ofenjhirm gelegnt, die Huare aufge- 
lujt, der rehte Urim auf den Sdirm geftübt, 
28. ein Weib, auf einem Fafje figend, Die 
Hünde Hinter dem Kopfe, 24. eine Szene zwie 
jhen einen liegenden Weibe und ftehenden 
Dtanne mit einer flachen Uniformmiige, 25. ein 
Weib, auf einem Fafje figend, die Hände in 
den Hüften, in der linfen Hand ein Glag, 26. 
eine Szene zwijchen eitem auf einem Sofa fi- 
genden Leibe und einem figendem Maune mit 
Blume im Knopfloh, 27. eine Szene zwijchen 
einem auf einem Sejjel figendeu Młanne und 
einem Weibe mit flachem Strohphut und flein- 
farriertem Obertleid, 28. cine Szene zwijchen 
einem auf einem Gefjel fienden Weibe und 
einem Dianne mit Bollbart, ausgeführt in 
Kreidemanier, 29. eine Szene zwijdjen einem 
Weibe und einem Manne, in Kretdenanier 
auśgefiiprt, beide figend, 30. eine Szene zwi- 
jhen gwei Weibern und cinem Manne auf 
einem Sofa, der Mann und dag Weib recht8 
vom Bujeher fiend, jeneg [inf Halb ftehend, 
31. eme Szene zwijchen zwei ABeibern und 
einem Manne, ein Weib liegend, beide Weiber 
mit Hüten, 32. eine Szene zwijdjen einem 
ftehenden Dtame, gwei |tefenden und einem 
liegenden Mädchen, deren grógteg aus einem 
Buche lieft, 33. eine Szene zwijchen einem 
ftejenden Manne in langem Gewande, einem 
ftefenden Wtóddjen mit flachem Hute und 
einem liegenden und einem fienden MA: den, 
bei dem liegenden Wtłódchen ein Buh, 34. eme 
Szene zwijdjen drei mónnlichen WPerjonen und 
einem Weibe, ober dem (inten Fuge deg figen- 


ben Mannes eine arabijchje „2“, 35. eine Sze- į 


ne zwijchen einem Balbliegenden Manne und 
drei Meaden, das ftehende mit nach vorn 
falendem lojen Haare und flahem Hute iber 
Die drei übrigen Perjonen vorgeneigt, 36. eine 
Szene zwijchen einem figenden Manne und 
drei Mädhen eines figend, ein zweites Die 
Hand auj dem Hute des Mannes, 37. eine 
Szene zwijchen zwei Männern und zwei Wei- 
bern, einer Der Männer auf der Erde mit dem 
Rüden zum Zujefer liegend, die übrigen jiżend, 
38. eine Szene gwifchen einem liegenden Wtan- 
ne mit Bollbart und zwei Weibern mid einer 
weiteren nicht gut fenntliehen Berjon, Die Wei- 
ber zum Teile bie Mópfe mit Türi rerkillt, 
39. ein tnicendeg Weib mit einem Hunde, 40. 
ein liegende Weib, den Kopf vor einem Bor- 
hang mit der linfen Hand geftübt, 41. ein Bi- 
hel mit 12 auf den Bejudh eines öffentlichen 
$aujeż fih beziehenben Abbildungen in grober 
Żeicdjnuną auf Grund des § 516, Abjaş I., 
beziedungówetje ad Poft Nr. 39 auh auf 
Grund Deś $ 3 5, Abjag IL, St. ©. verboten 


BL. 148. [5276] 

Dag f. £. Rande- als Prepgericht in 
Brünn Bat mit dem Grfenutnijje vom 27. 
Juni 1905, Pr. I. 255, die Weiterverbreitung 
der Nr. 6 der Beitjchrift; „Rapsle“, welche dag 
Datum bom 1. Juli 1905 zur Ausgabe ge- 
langte, wegen deg Gedichtes: „Biblicke melo- 
die* nah § 122 a St. ©.; wegen deg Arti- 
les; „Kousek filosofani* nah $ 303 Gt ©. 
und wegen der Stelle von „Pamatuj“ big „ze 
zacatku“ des Gebichteg: „Uete se za odkla- 
dani — predtladat" nah $ 496 Gt ©. und 
Art. V. des Gejeges vom 17. Dezember 1862, 
R. ©. BL. Nr. 8 ex 1868, verboten. 


Dag f. f. Rreiz- als Prekgeriht in 
Bnaim hat mit dem Grfenntnijje vom 27. Suni 
1905, Br. VIL 95, die Weiterverbreitung Der 
Nr. 17 der Beitjhrijt: „Nova Straz Lidu“ 
vom 23. Juni 1905 tvegen deg YUrtifels: „No- 
rove sesadili krale syedskeho* in der Steffe 
von „Norove sesadili“ bið „nasledovati No- 
ry?“ nah $ 305 St. ©. und wegen deg Arti- 
fel3: „Pet tisie choromyslnych* von „pet 
tisie“ big „patera Drozda“ nah $ 308 
St. ©. verboten. 


BL 149. [5277] 
Dag É f Rreiz- als PBreggeriht in 
Olmiig Bat mit dem Crfenutnijfje vom 28. 
Juni 1905, Pr. 18/5. die Weiterverbreitung 
der Beilage der Nr. 26 der Beltjdrijt: „Mo- 
ravsky Sever“ bom 23. Juni 1905 wegen des 
Artifel3; „Kupujte syr pro spasu duse“ nad 
$$ 122 a und 303 St. ©. verboten. 


BL 150. [5309] 
Sm Namen Seiner Majejtit deg Kaifers ! 

Dag £ £. Qandesgeridht Wien als Prep- 
gericht Bat mit Grfenntni$ vom 30. Juni 
1905, fr. XXXV. 58/5, auf Antrag der Ë. É. 
Staatsanwaltjchajt erfannt, dag der Jubalt deg 
in ber Nr. 7 der periodijchen Drudihrift: 
„Der Yreidenter”, 10. Jahrgang vom 1. Juli 
1905 enthaltenen Mrtifels; „Katbolijche My- 


thologie" auf Seite 6 Spalte 2 in der Stelle 
von „© ilt abgejdjmact" big mju 
poffen" das Vergehen nah $ 303 Gt. ©. 
begriinbe und eś wird nah $ 493 Gt. P. D. 
baś Berbot der Weiterverbreitung diefer Drud- 
idrift ausgefprochen. 

Wien, am 30 Juni 1905. 


Sm Ramen Geiner Majeftüt des Kaijers! 

Da3 £. f Bezirfsgeriht Jojefjtabt in 
Strafjachen iu Wien alg Prekgeriht bat iber 
Antrag der f. É  ©taatsanwaltjchajt in Wien 
erfannt, bag der Jnhalt der nachóenannten 
Drudjdriften, u. zw. Anfidjtstarten mit ver- 
fleinerten Abbildungen dfterreichifch=ungarijcher 
Bantnoten, die Ubertretung nah $ 325 Gt. 
©. begriinde und e3 wird nach $ 498 St. P. 
©. bas Verbot der Welterwerbreitung Diejer 
Drudjdhrijt ausgejprochen. 

Wien, am 30. Juni 1905. 


: Das É f. Krei- alż PBrekgerichł in 
Pijet Hat mit dem  Crfeuntnijje vom 30. 
Suni 1905, Pr. 17/5, die Weiterverbreitung 
der in der Form eines Plafates im Berlage 
deg deutjchen Vereines in Prachatig Heraugge- 
gebenen, bei Kart Pohl Dortjelbjt gedruciten 
Orudjdhrift: „Wn bie deutiche Bevdlferung von 
Prachatig und Umgebung!” nah $ 302 St. ©. 
verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. 0. IL. 2315 (1) [5386] 

Przeciw Józiowi Waskół Józia z Be- 
rezowa wyżuego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Peczeniżynie przez Michała 
i Hryhora Skulskich pozew o zapłatę kwoty 
320 koron. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 14. lipca 1905 o godz. 
9 przed południem. 

Celem strzeżenia praw Józia Waskóła 
Józia, ustanawia się pana Nykołę Bodruga, 
wójta z Berezowa wyżnego kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Józia 
Waskóła Józia w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Peczeniżyn, dnia 29. czerwca 1905 


L. ez. C. I. 1245 (2) [5327] 

Przeciw Adamowi Łazar wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego ws Baligro- 
dzie przez Mareelę Łazar pozew o uznanie 
za właścicielkę i wpis prawa własności ciała 
hip. 1. 119 ks. gr. gm. kat. Smolnik. 

Na podstawie tego pozwu, wyznaczono 
audyencyę na dzień 15. lipca 1905 o godz. 
9 przed południem, 

Ponieważ niewiadomo gdzie Adam Fa- 
zar przebywa, ustanawia się w celu strzeże- 
nia jego praw, kuratora w osobie pana Ma- 
twija Uhwaściaka w Smolniku, 

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 

Baligród, dnia 14. czerwca 1905. 


L. cz. Ów. 988.5 (1) [5320] 

Przeciw nieobecnemu Majerowi Schnel- 
lowi kupcowi, przedtem w Tarnowie 
wniósł Chaskel Holliinder przez adwokata 
Dra Jakóba Parizera w Tarnowie skargę o 
500 kor. 58 hal. 

Na podstawie tej skargi wydano wek- 
słowy nakaz zapłaty z dnia 30. czerwca 1905 
Cw. 983/5 (1). 

Ustsnowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanego kuratorem adw. dr. Mütz w Tarno- 
wie, będzie go zastępował, dopokąd się w 
sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie usta- 
nowi. 

C. k. Sąd obowodowy, Oddział Il. 

Tarnów, dnia 30 czerwca 1905. 


CNV 1605 (1) [5328] 

Przeciw Romanowi Kowałyk i tow., 
którego miejsee pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do c. k. sądu tut. przez S :hmei- 
era Heller pozew o oddanie w posiadanie 
realności objętej whl. 762 gm. Nowosiółka 
jazłowiecka. 

Na pedstawie pozwu wyznacza się at- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17. 
lipca 1905 o godz. 8 rano. 

(elem strzeżenia praw kuranda, usta- 
nawia się pana adw. dr. Reissa w Buczaczu 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział LV. 

Buczacz, dnia 24, czerwca 1905. 


L. cz. ©. I. 252,5 (2) [5880] 

Przeciw Łuczee Kułyk z Płonnej, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesia- 
ay zosta! do c. k. sądu powiatowego w 


Bnkowsku przez Dmytra Kułyka pozew a | zwanych 


280 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę de rozprewy ma dzień 5. lipca 1905 
o godz. 9 rano w binrze Nr. 9. 

Celem strzeżenia praw Łuczki Kułyka 
ustanawia sę Pana Jana Wackermana w 
Bnkossku kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Łuczke 
Kulyka w rzeczonej sprawie na jego koszt 

i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamienuje, 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Bnkewsko, dnia 30. czerwca 1905. 


L cz. O T 232880) [538] 

Przeciw Stefanowi i Katarzynie Kowal- 
czykom po Iku z Wolicy, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
e, k. sądu powiatowego w Bukowsku przez 
Abrahama Millera kupca w Wolicy pozew 
o zniesienie współwłasności realności whl. 
262 ks. gr. gm. Wolica objętej. 

Na podstawie pozwu  wyznaczo 
no audyencyę do rozprawy na dzień 5. 
lipca 1805 godzinę 8. rano do tego sądu 
binro Nr. 9. 

Celem strzeżenia praw pozwanych Ste- 


GZ r 


fana i Katarzyny Kowalczyków ustanawia 


się Pana Jana Wackermana w bukowsku 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pu- 
w rzeczonej sprawie na jch 
koszt i niebezpieczeństwo, 


3 


Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko -rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspa Quelpaert po 1 kor. 50 hal, następnie 


dopóki oni w są-, mapy generalne całego terenu wojny po i kor. 1 kor 20 hal i po 1 kor 40 hal, 


dzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie |również najnowszą i najdokładniejsza mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 


zamianują. i 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bukowsko, dnia 30. czerwca 1905. 


L. ez. ©. IL 240,5 (1) [5337] 
Przeciw Mikołajowi Chmielowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wzniesionym 
został do c. k. sądu posiatowego w Sokoło- 
wie przez Paulinę Chmiel pozew o 939 kor. 
82 bal. 
Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 5. lipca 1905 o 9 rano. 
Nb. 3. 
Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się Pana Józefa Bieńka w Sokołowie 
kuratorem, l 
Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpiaczeństwo, dopóki om w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. | 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Sokołów, dnia 21. czerwca 1905. 


| mj 1 A c m a CH RE 


Za trzy koro 


franco 


rż 


POKOCHA 


my 


(cena księgarska siedm koron) 
wysylamy dziesięć różnych. temów 


„kBiblisteki Nowosci’ 


Aires: Biwo óziemików, we Lwowie, Pasa? Hausman 3. 


20 hal wysyłam odwrotnie doliczajac portoryum 35 hal. za opaske poleconą 
Gar , g T EF 
SET. móbiaóEA4P ÓW BER 
Biur» dzienników, czsacpism i ogłoszeń. 
LWÓW. Pasaż Hausntara 9. 


HOR m. A R KAZ 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 


Rozpisanie ofert. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego prze- 
targu na podstawie wnieść mających się ofert pisemnych ua kwoty ryczałtowe względnie 
jednostkowe o wykonanie robót ziemnych, murarskich i rzemieślnicych przy rozszerzenin 
istniejącej ogrzewalni w Tarnopolu o cztery stanowiska dla lokomotyw. 

Koszta wykonania dotyczących robót obliczono w kwocie około 37720 kor. 

Ubiegający się o powyżej wymienione roboty winni sporządzić swoje oferty na 
podstawie planów odnośnych, tudzież kosztorys uszczegółowego i cennika jakoteż ogólnych 
i specyalnych wzarunków budowy, które alegata można przejrzeć w e. k. Dyrekcyi kolei 
państw. we Lwowie (oddział dla utrzymania i budowy kolei III. piątro drzwi 1. 308) co- 
dziennie w godzinach urzędowych. 

Dotyczące slegata mają być podpisane przez ofereatów jeszcze przed wniesieniem 
odnośnej oferty. 

Formularz oferty i cennik robót wydane będą iuteresentom bezpłatnie. 

Pisemne oferty zaopatrzone stemplami po jednej koronie od arkusza należy wnieść 
w opieczętowanej koperzie zaopatrzonej napisem „Oferta na rozszerzenie ogrzewalni 
w Tarnopolu“ do protokołu podawezego e. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie 
najpóżniej do godziny 12 w południe dnia 15. lipca 1905. Otwarcie ofert nastąpi w tym 
samym dniu o 2 godzinie popołudniu w sali drzwi l. 203 na IL. piątrze. 

Oferentom wolno będzie być obecnymi przy otwarciu ofert. 

Wadyum, które złożyć się ma przed wniesieniem oferty w kasie c. k. Dyrekcyi 
kolei państw. we Lwowie wynosi 1960 kor; może być złożone w gotówce albo w prze- 
pisanych papierach wartościowych według notowanego kursu z odtrąceniem 10e/,. 

Oferty wniesione po upływie wyznaczonego terminu lub też takie, które nie odpo- 
wiadają postanowieniom niniejszym, nie będą uwzględnione. 

Zarządowi e. k, kolei państw. przysłupuje prawo przyjęcia lub nieprzyjęcia wniesio- 
uych należycie wystosowanych ofert, a nawet odrzucenie wszystkich wniesionych ofert. 


© k. Byrekcya kolei państwowych. 


We Lwowie w czerwcu 1905, 


[5304 2—2] 


1. 661651IL. 


ne PA A ORA I | 3 pianą Mi 


meee o oe 


Jowarzystwa 


J zajen ii ych 


„ Lamkniecie rachunkowe 


U 


Ubezpieczeń w 


Krakowie 


za rok 1904. 


CD zia ï życiowy») 


Papiery wartościowe działu ubezpieczeń na życie 


według kursu z dnia 31. grudnia 1904 r. 


5 E 5 k 
» " h n 


n ” n » 


T » ” 
Oblig. komun M 
Listy zast. galic. 


» n 


n 


Losy Boden-Oredit z r. 1880 
„ państwowe z r. 1860 
„Gi 

Listy zastawne 


apanman EERS AIR WCWI ADA ZY 


Do tego: odsetki bieżące . 


Prem. listy zast. galie. Banku hipotecznego 


n 


krajowego 
n a 


” 


n n . : 

A s Towarzystwa kredytowego ziemskiego . 
Obligacye galie. pożyczki krajowej z r. 1898 
wykupu propinacyi 
komun. Peszt. Banku Komere. 
pożyczki miasta Lwowa 


Tow. Kred. Ziemsk, w Król. Polskiem 
Akcye Towarzystwa Ubezpieczeń „Przezorność* . 


Wartość 
z kursu 
w koronach 


Wa: tość Kurs z dnia 


Waluta e: ; 
imienna | 31/12 194 


Sztuk 


zazna innl 


Razem . 


7,393.393 


| ZZOZ CZ a S RS 


: zir. 40 32.000 110 — To || = 
A złr. 95 411.000 100 — $23. 0001P 
a | kor 15 260.600 98 80 256.880 | -= 
r złr. 30 150.000 100 s: 300.000 | — 
kor. 25 250.000 100 e 250.000 | — 
kor. 6 50.000 100 z 50,060 | = 
kor. ME 1,045.000 99 — 1,084.550 | = 
kor 184 2.650.000 99 10 2,626.150 | — 
kor. 37 218.000 SB |= 25 W l s 
zł 9 90.000 99 40 176.920 | — 
kol 40 400.000 99 50 398.000 | — 
kor. 45 400.000 97 20 268.800 | — 
zir. 8% 8.700 100 = IERRA | = 
alr. 13 6.500 100 = 13.000 | — 
zir. 40 4.000 STANN 8.0064 
rs. 104 312.000 S 9% 
TS. 40 10.000 a 
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domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


WODOCIĄGI 


. . Z 1 + r. . ud z . 
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachó= publieznych, demów prywatnych i t. a 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustzwianie pomp. Instalacye 


j a ma = 
| LSOrEG ZEG ANIES 
wszelzich systemów 
ji EDn "CL BACCNSCEJ 


mam a mka Sd a 
i Łaźnie, Mechaniczne prałuie, snszaruie i t d. 


peojelktują i wysonują: 


Inżynier Łeonzrd Nitseh i Ska, Rra ów, ui. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


ś.0żsjowa 18. 


Kosztorysy gratis. 


©9999 DEDYI SGOĆ: 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustyra 
petitem 4 halerzy. 


COE 


Przyjaciele przemysłu krajowego 


prenumerujcie „Dźwignię przemysłowo - handlową“. 

Kto nadeszle zawczasu 1 kor. na kwartał III pod 

adresem: Redakcya „Dźwigni* Irsów, ten otrzyma 
Nry z I półrocza bezpłatnie odwrotną paczts. 


Story i źaluzye 
wszelkich systemów. 
iki wyszła grais i franco 
w. Adamski 
Lwów, Akademicka 2 i Sobieskiego 4, 
(dawniej Jurgeas). 
Przeprowadzenia 
pat. wozy 6 i 8 metr. 
Gworancya za sałaść. 


Do smażenia 
wielkie wybrane wiśnie hiszpańskie, wielkie morele 
opakowane najstaranniej w 5-kilogramowych koszach 
pocztowych wysyła po kor. 3:60 franko 
A. HOFFMANN, Nyiregyhaza, Węgry. 


3 pokoje, kuchnia, przedpokój 
w parterze od 1. sierpnia do wynaję- 
cia, ul. Zyblikiewicza 37. 


Wysiewki 
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor 
60 hal. i 8 kor. 20 hal. 


Conr 


52 wiasnych wozów meblowych patentow. 
č 


poleca handel herbaty i kawy | 
Bdmunda Riedla, Lwów GARO i JELLINEK 


Tego jeszcze nie było! as 
Numery „Lotnych Listków* z I półrocza wraz z po- : 


czątkiem illustrowanej powieści otrzyma bezpłatnie | Budapeszt, ARENY danos tieza 34. 
odwrotną pocztą każdy kto pod adresem: Redakcja l Gog „PPE 
„wów, Jagiellońska 22. 


„Lotnych Listków* Lwów, nadeszłe zawczasu pit- 
Poelefas 408, 


Wiedeń, Sskettonricę 


numeratę na II półrocze albo też 1 kor. kwartalnie 
na próbę, 


Niniejszem podajemy do wiadomości P. T. członków Towarzystwa zali- 
czkowego w Uhnowie, stow. zarejestr. z nieogr. poręka, że gdy zwołane na 
dzień 4. lipca 1905 na godzinę 10 przed południem PIERWSZE WALNE 
ZGROMADZENIE członków dla braku kon:pletu wymaganego w § 35 statutu 
do skutku nie przyszło, odbędzie się na podstawie przepisu tegoż paragrafu 
statutu dnia 14. lipca 1905 w południe 


Ponowne Nadzwyczajne Wale Zgromadzenie 


członków w biurze Towarzystwa w Uhnawie, które prawomocnie obradować 
i uchwalać będzie bez względu na ilość obecnych członków i z tym samym 
następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie Dyrekcji. 

2. Zmiana statutu & w szczególności zmiana §§ 1, 2, 8, 19. 29, 81, 32, 35, 40, 41, 
42, 43, 46, 47, 58 i 57. 

3. Wybór nowych w miejsce zmarłych i występujących członków Dyrekcyi i ich 
zastępców i 

4, Wnioski ezłonków. 

Uhnów, dnia 4. lipca 1905. 


Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego w Uhnowie, 
stowarz. zarejestr. z nieogr. poręką. 
Dr. Leon KKibitz, sekr. Berner Ki bitz. 


_ Nowość! 
Kawa paloma 


z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona! 


Nowość! 


KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gorącego powietrza — znakomita 
w smaku i aromacie — codzień świeżo pallona! 
kół kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. 70 ct. 
Nr IM — zł. 90 ci. 
Nr. IIL 1 zł, 10 ct. 
Nr. IV. ! zł. 20 ct. 
Melange cesarska Nr. V. 1 zł. 40 ct. 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znakomitą 
aromę, czysty delikatny smak, najwięxszą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 15, 7, 1 7/5 kilo. 


Poleca handel aerpaty i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, 
ulica Teatralna l. 3, naprzeciw Katedry. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (poć zazządam J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12, — Telefon Nr. 537, 


NN A OO EEE ZEE Z Z OE Z A A ZZ EO e S 


GEGE 6666 SSE GEE ag x 
a ay zę T i i AE a i: 7 APIERINE 
© PO conach = m PE x BZ ACZ FABRYKA ASFALTU i PAPUI UAGHÓWUJ 
kd zh a GE je dE 4 = e N 1 Ak a LJ p M z m ZF a y ke M A> anja 
(C redakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich % wy BEZ Ż gap dny” i ej SBB. S ZE L i Gai ; id | = £ SE Bi | 5 G Z A 
BR SB EZ) 8 0 LWÓW, UL, ŚW. MARCINA |. 29. Fi 
X deńskich, czeskich, franezskich ete 57 Y ry f een aA FRE MEZO FRZ f” = ZĘ i j 
3 czasopism fachowych ae 5 & U YB s 21 Kea, | PŁYTY TZGLĄCY. JN E e Et 
z di CET "| Coface, || 90 FUNDAWENTÓW I A Poraa E 
4 ga Kise 1 rymoki de ugłomoń. TAK ASFAITOWY T A aT 0 FUNDAMENTOW JF] i Ji |[ZAWILCOCONYGH ŚCIAN f 
$$ a. 8 sj ER SMOŁA DESTYLOWANA |. f || NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY EE: 
@ i i Ky ma a (PL A zr z ZĘ. F JNDAMEŃ SUDO DACHÓW [DRZEWA AN ESE AE W W BUDYNKACH F 
jencys daiemuikós faulospoś =Z] í NENS WEŃ N a EAN S "EJ RZ N W KOR a 1 RAE 
$ BOKAŁOWSYKIEGE iai RE FN. CE o A (FAR Ue DA ay i 
wa Lwowie, Pass? Hawsmans L 6. See 


7, 


Sun 


parkiety i 


M. DA A 


a, drzwi, 
pota dzki  sjeszczułkówa 
wyroby stolarskie budowlane 
y jakoteż A 
krzesła, stoliki ogrodowe i t. d. 


pole:a 


FABRYKA PAROWA 


Braci WUZELA KK 


"re LWOWIE. 


L. 6522 ex 1905 [5841 1—8] 


Obwieszczenie. 


2 


a > adz SE CA 


i2 pized południem przepros 
wadzołą zostanie a. Dyrekcyi lasów i dóbr Odział FH. we 
Lwowie lieyteeva na ogósnie pr:adsiębiorstwa budowy drogi w do- 
linie Lubieżni, delatyńs*i go okręgu gospodarczego. 

Długość wybudować się mającej drogi wynosi 691% metrów, a 
ogólne koszta budowy wraz Z inateryałem drzewnym na mosty i 
przepusty obliczone są na 74.670 koron. 

Plany, kosztorysy I bliższa warunki tej budowy przejrzane być 
moya w godzinach urzędowych w e k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
Oddział II we Lwowie lub też w e. k Zarządzie lasów i dóbr pań- 
stwowy<h w Dulatynie. 


C. k. Dyrekcya lasów i dóbr skarbowych Oddział II. we Lwowie. 


Lwów, dnia 30. czerwca 1905. 


DMa”2%. Ppes TW" 
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A mrana, 


L. 92.825, 


Obwieszczenie 
licytacyi na oddanie w zarząd dóbr Szutromińce. 


1. Celem oddznia dóbr Szairomińce, położonych w powiecie zaleszczyckim, a nale- 
żących do fundacyi im. Józefa Kaliksta Ignacego 8 im. Hohendorfa w zarząd na lat 12, 
począwszy od 1. lipca 1906, za rocznym ryczałtem przez zarządcę fundacgi płacić się 
mającym, rozpisuje e. k. Namiestaictwo jako władza sprawująca zarząd tej fundacyi pu- 
bliezną licytaryę, na podstawie ułożonych w tym celu szezegółowych warunków licytą- 
cyjnych 
ú 2 Lieytscya odbędzie się w €. k. Starostwie w Zaleszezykach dnia 25. lipca 1905 
o godzinie 9-tej przed pałudnieim, a to za pomocą ofert pisemnych lub ustnych. 

3, Przedmiotem licytacyi będzie Zarząd wszystkich gruntów, powierzchni około 960 
morgów i budynków do fundaegi należących, wraz z wszystkimi inwentarzami będącymi 
własnością fu: dacyi i przywiązanem do gruntów i lasów fundacyjnych prawem polowa- 
nia, Jasy jednak fundacyjne, których do powyższej powierzebni gruntów pie wiiczORoO, 
nie będa przedmiotem tego zarządu. j = | 

4. Cenę wywołania ryczałtu corocznie opłacać się mającego, poniżej której dobra 
Szutromińee w zarząd oddane nie będą, stanowi suma ośmuaście (18.600) koron, wa- 
dyum zaś, która ma się do oferty fołączyć, a które w razie jej przyjęcia, będzie stano- 
wilo także kaucyę na zabezpieczenie dotrzymania warunków lieytacyjnych względnie ma- 
jącej się zawrzeć umowy, oznacza się na dwadzieścia dwa tysiące (22.000) koron. 

5. W dobrach Szutromińce zamierza e. k. Namiestnictwo wybudować i urządzić go- 
rzelnię, ewentualnie urządzić wodociąg; zaznacza się jednak, że używanie gorzelni nie bę- 
dzie przedmiotem varządu, które e. k. Namiestsictwo odda na podstawie warunków licy- 
tacyjnych, lecz że o używanie tej gorzelni będzie musiała być zawarta osobna umowa. 

6. Dobra Szutromińce mogą być cglądane przed licytacją wraz z budynkami i in- 
wentarzami przez osoby, mające zamiar ubiegać się o ich zarząd, za zgłoszeniem się u 
obecnego zarządcy tych dóbr. <A i i 

7. Szczegółowe warunki lieytacyjne znejdują się we wszystkich tutejszokrajowych 
e. k. Starostwach, jak niemniej w Magistratach we Lwowie i Krakowie i mogą być w go- 
dzinach urzędowych przeglądane. : T 

8. Osoby mające zamiar wzięcia udziału w fieytacyi, otrzymają jeden egzemplarz 
warunków licytacyjnych za zgłoszeniem się w godzinach urzędowych w c. k. Starostwie 
w Zaleszczykach lub w Departamencie XV. e. k. Namiestnietwa. 


Ze. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 28. czerwca 1905. 


e—a 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich. 


